
TOMASZ SZEWCZYK
miotem Obrad były wydarzenia w 
Lubinie na przełomie sierpnia i 
września 1982 r, - .

Komisja przesłuchała w tym 
dniu wiele. osób uczestniczących 
w lubińskim sierpniu oraz — nie­
stety! — tylko niektórych odpo­
wiedzialnych za decyzje o charak­
terze zabezpieczającym (?) miasto, 
przesłuchania prowadzili posłowie: 
Kokita i Bednarkiewicz

Niniejsza publikacja nie przed- 
S. ?Yia loku. Przesłuchań, lecz cha­
rakterystyki składających wyjaś­
nienia, sporządzone na podstawie 
ich wypowiedzi. W tych postawach 
spróbowałem znaleźć zwykłe ludz­
kie sumienie Ponieważ wypowie­
dzi uczestników obrad komisji nie 
były autoryzowane, skorzystałem 

z faktu. iż posiadały one charakter 
publiczny, gdyż przysłuchiwali się 
im mieszkańcy miasta.

■V .

Jako pierwszy składał wyjaśnie­
nia Zbigniew Chojnacki

Po 31 sierpnia 1982 r. pełnił, on 
funkcję dowódcy drużyny NO.MO 
(Nieetatowych Oddziałów Milicji 
Obywatelskiej —. w Lubinie sfor­
mowano taką jednostkę) Dzisiaj 
posiada wyraźne luki w pamięci. 
Nie uczestniczył w specjalnych 
szkoleniach, nie słyszał żadnych 
rozkazów, nie instruował podwład-
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Górnikiem miotają więc uczucia 
mieszane, bo chcialby mieć u sie- . 
bie Europę, ale sprowadzoną na 
zasadzie pozostawienia wszystkie­
go, co jest do tej pory — a zwła­
szcza bezpieczeństwa socjalnego z 
gwarancją do emerytury.

Trudno się .takiej postawie dzi­
wić Przez ponad cztery dziesię­
ciolecia nasiąkaliśmy świadomoś­
cią — kształtowaną poprzez prak­
tykę i propagandę — że państwo 
odpowiada za każdą cząstkę na­
szej egzystencji, ono ją organizu­
je od kołyski do grobowej deski 
i jest za wszystko odpowiedzialne. 
Obywatel ma być tylko grzecznym 
i lojalnym członkiem społeczeń­
stwa, a za to — chociaż bez luk­
susów — będzie miał zawsze peł­
ną michę. Obywatel miał też kła­
dzione do głowy, że kapitalizm i 
własność prywatna^ są to rzeczy 
wstrętne, a kapitaliści to wampiry 
tuczące się robotniczą krwią i 
specjalizujące się w upadlaniu 
proletariatu.

Trudno się więc dziwić górni­
kowi, że wzdychając do kolorytu 
rynkowej Europy, którym jest za­
uroczony, obawia się jednocześnie 
utraty bezpieczeństwa gwaranto­
wanego państwowym totalitaryz­
mem. Z którego, na dobią spra­
wę, niewiele zostało. Tak jak nie­
wiele zostało z mitu — misternie 
tkanego przez dzicsięicolecia — .o 
nieskończonej potędze i nowocze­
sności polskiego przemytu mie­
dziowego Ten mit przeszedł w 
stan agonalny w momencie, kiedy 
punktem odniesienia dla KGUM 
stała się konieczność samodzielne­
go operowania na rynku między­
narodowym. Na razie tylko teore­
tyczna, ale przecież na tyle realis­
tyczna, aby móc ocenić praktycz­
ne szanse i możliwości. A sa one 
mizerne. Gdyby od jutra KGUM 
został rzucony na głęboką wodę 
gospodarki wolnorynkowej i miał 
się bezpośrednio zmagać z zagra­
niczną konkurencja, jego szanse 
przeżycia były minimalne.
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określić.

obraz swojej firmy,

MITUAGONIA
JANUSZ DOBRZAŃSKI
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roczne- 
że jego 
ilości i 
pracuje 
zarabia.

ale nowoczesna i 
korpora- 

której Europa
A rzeczywistość 
widzi, że zyski

go zalewa, bo z jednej 
ma

gospodarce wolnorynkowej i corąz 
mniej z tego rozumie. Prywaty­
zacji jak nie widać, tak me widać, 
wolny rynek przypomina wolną- 
amerykankę, recesja gospodarcza 
się pogłębia, a rosną tylko trzy 
rzeczy: liczba kotłów z .kuroniów­
ką”, wskaźnik bezrobocia i poczu­
cie beznadziejności.

W. górniku rośnie też niepokój 
o przyszłość Z kraju płyną bo­
wiem niepokojące wieści, że w 
państwowych firmach przekształ­
canych we własność prywatną, na­
stępują drakońskie redukcje za­
łóg. Pozostali wprawdzie świetnie 
zarabiają, ale przecież w pewnym 
sensie, kosztem tych, którzy prze­
szli na zasiłki dla bezrobotnych. I

$ i kto bardziej opuszczony z 
większa miłością służyć mu 
r — słowa te, niegdyś gło­

sy, przez Adama Chmiclowskie- 
mnego bardziej jako Brat 
1 przyświecają działalności 

jego

ONNA GŁOWACKA

j Przeciętnego górnika, hutnika, 
jprzeróbkarza krew zalewa przy­
najmniej z trzech powodów. Kie- 
jdy bierzć pensję, o której wie, że 
jest daleka od jego potrzeb i aspi­
racji; kiedy pomyśli, że gdyby na­
wet- wypruł z siebie żyły, to ani 
na jotę nie poprawi swej sytuacji 
piaterialncj i wreszcie, kiedy so­
bie uświadomi, że nadzieje na 
normalność, pojmowaną wedle 
standardów europejskich, majaczą 
[w perspektywie, której nikt nie 
potrafi

górnik wcale nie jest już taki pe­
wien czy chce tej prywatyzacji, 
która — przy kartoflu, który ma 
obecnie, ale przecież zagwaranto­
wanym — obiecuje mu złote jabł­
ka, lecz na drzewie, na które mo­
że nie wejść. Wcale nie jest taki 
przekonany czy chce zostać wspól- 
właścicielm zatrudniającego go 
koncernu — wykupując jakiś pa­
kiet akcji — bo słyszy, że na dy­
widendy może liczyć dopiero za 
kilka lat. Boi się więc inflacji, a 
tu mu jeszcze szepcą do ucha, że 
prywatyzacja wcale nie musi o- 
znaczać poprawy egzystencji od 
zaraz. Od zaraz to go mogą wziąć 
jedynie za mordę i ani piśnie, bo 
w sprywatyzowanym przedsiębior­
stwie związki zawodowe mają nie­
wiele do powiedzenia. Pędzie więc 
chodził w kieracie i jeszcze nieraz 
zatęskni do tego, co było W pry­
watnym kombinacie — mówią, in­
ni wizjonerzy — zostaną zlikwido­
wane przywileje socjalne, nie bę­
dzie się organizować wczasów i 
kolonii z solidną zakładową do­
tacją. diabli • wezmą zakładowy 
fundusz mieszkaniowy i hotele 
pracownicze. Słowem horror.

[tylko wielka, 
[świetnie zorganizowana 
cja gospodarcza, 
nam zazdrości, 

kkrzeczy. Górnik 
psiągane przez koncern mają ni- 
paki wpływ na jego zarobki. I śnią 
[nu się po nocach zachodnie bo­
nusy, stanowiące krotność 
po dochodu. Górnik widzi, 
płaca wcale nie zależy od 
pakości pracy, bo ten. co 
więcej, wcale lepiej nie 
[A jeśli nawet, to są to wartości 
niewspółmierne. Górnik wie. że 
[jeśli chce dostać podwyżkę, mu- 
|si ją sobie „wytupać”, bo — jak 
ha razie — jest to jedyny skute­
czny sposób na lepsze zarobki. I 
[górnik chcialby wiedzieć dlaczego 
dzieje się tak, że polski gastarbaj- 
ter przy zbiorze winogron w Lota­
ryngii' zarobi tyle, ile on tu przez 
rok, ryzykując głową..
' I tak miota się pomiędzy pro­
pagandowym mitem o wielkości 
Swojej firmy, a szarą rzeczywistoś­
cią, w której egzystuje. Słucha 
^vyw’odów uczonych mężów na 
temat przyspieszenia, powrotu do 
Europy, zbawczej prywatyzacji, o-

! Krew
strony
Wbijany mu do głowy od trzech
dziesięcioleci, że KGUM to nit

VwP?tU!ki mieściły’^ 
^rakacI1aryc11 1 zrujnowa-. 

Ł 2£kŁiniciatywy ks- 

kf®VC,Ja im Brata 
łMiej e„elem jest udzie- 

ul mocy ludzióm 
t?Ze dziec‘Om nie- 

Ł*  tU*>  n'a ,undacJa posiada 
L. d«alal}Crenie kraju i 

Niwy ośrodek W 
7 Slal* lak?Wno tilia fun- kz,; w Lubinie.

«<s nazwanej właśnie 
58 itm - Brata Alberta.

i chyba. niewielu z nas wie 
itk in. *laściwie  byl. Przez 
|0« *"  'at encyklopedie zgrab­
ili Stywaly jego prawdziwą

'M’ć- Dowiadujemy się z 
K Adam Chmielowski byl 
?’’> uczestnikiem Powstania 
’°*'cgo.  0 tym, że byl za- 

zakonu albertynów 
Wm swoje powołanie 

Wadzenie przytułków dla 
» 1 opiekę nad chory-

wiedzy napomyka-
t, enigmatycznie. Ludowa 

» k»tJwyn’ okiem Patrzyla
charytatywne - 

s»l>yS>eZ sama zaPewnia 
Ęj : alel°m godne warun- 
» ^r1™oju — bie było 

If1 9 dia)a ‘tycznym państwie 
. Wnyrh UdZ1 bezd°mnych, 

tai rn. ,czy uP°śledzonych. 
"iela w ,wali swego 

:< Ń WlaX™°sferze nieP.w.y- 
Uchn-2,1 °P°ru admini-u. 1 Drwii.ii-. . .

30 października 1990 r. odbyło 
się w lubińskim Urzędzie Miasta 
wyjazdowe (otwarte') posiedzenie 
sejmowej komisji ds. zbadania 
działalności byłego MSW Przed-

SumietHe to n,e »./•

— troclię Wysl(fcM " '*'<  J<to'<Ve 
(B.

ur?dzi,en* Wydawało­by się więc, »e znani, jak to sie 
każdy kamień w Lubinie 

Ludzie jednak t„ nic kamienie.’ 
Coz z tego, ze pamiętam moje 
miasto, gdy liczyło I albo 5 tys 
mscszkanców. Cóż z tego, że wiek ’ 
szosę dzisiejszych lubinian znam 
przynajmniej z widzenia. Wymie­
niamy ukłony, uśmiechy Ale tak 
naprawdę nie wiemy, co się kryje 
w naszych oczach, sercach, umy­
słach. Po prostu mijamy się i tyle.

Wiadomość o zabitych i rannych 
na lubińskich ulicach zastała mnie 
w Głogowie. 31 sierpnia 1982 r. ok. 
godz. 18 zebrał się tam ponownie 
tłum ludzi (pierwsza demonstracja 
odbyła się ók. 15), który z ogrom­
ną determinacją ruszy! na budy­
nek komitetu partii. Pojawiły się 
zwarte oddziały milicji Rozgorza­
ła walka. Widziałem wówczas, po­
większone ze strachu oczy mojego 
syna, gdy nagle rakieta (czy jak ■ 
tam) walnęła gdzieś 20 centyme­
trów od okna, w którym staliśmy, 
ściskając do bólu dłonie. Do miesz­
kania wpadł chłopiec z rozwaloną 
ręką. — Za Lubin?! — syczał — 
Za Lubin!!! Okrzyk taki' odbijał 
się jak echo w tłumie. Dopiero w 
..aśce” usłyszałem komunikat ra­
diowy. który określał wstępne 
rozmiary tragedii Lubina.

(tJk m^sie zd1?'"'!* 8? widzialem

Po podwórkach, za muramr w 
Machnie Tyle nienawi»i w’ □- czach, tyie sweg0 rod2a. b 
v<idziałem dotąd nigdzie. I te uoo 
durr>eniM na każdym kroku. IPte 

Aa .tlumaczenia- Nigdy więcej, 
inno Dg>° czasu mole miasto jest inne. Pełno w nim łez. bezsenso-

° St°1,ki' »eln° 'V "Im 
■ . Ludzie jakby poszarzeli, a

r T°ment legitymowania pi zez funkcjonariuszy policji wy­
wołuje dziwne dreszcze. W zaka­
markach, gdzieś w cieniu drzew 

za szybami okien — kryje sie 
sumienie. Czyli coś, co nie' po­
zwala nam zapomnieć o tamtych 
dniach. Zwłaszcza wtedy, gdy do­
chodzi do nas świadomość, iż tak 
naprawdę nikt nikogo nie rozli­
czy! za decyzje i postawy w tam­
tych dniach. Jedni zapłacili drogo. 
Drudzy są przekonani, że tak 
miało , być. Przeznaczenie? Dziwna 
to metafizyka, dziwny mistycyzm. 
Pozostaje więc sumienie.
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TYDZIEŃ
W WEK DROŻEJ?

Po ostatnich podwyżkach cen 
paliwa legnickiemu WPK zabrak­
ło 2,6 mld na bieżące wydatki. 
Dyrekcja przedsiębiorstwa zwró­
ciła się do wojewody legnickie­
go o pomoc w rozwiązaniu prob­
lemu. Legnicki przewoźnik jest 
bowiem przedsiębiorstwem specy­
ficznym (utrzymuje komunikację 
na ternie całego województwa, w 
tym międzymiastową). Trudno 
więc wyobrazić sobie, żeby decy­
zje o zwiększeniu dotacji podej­

mowały samorządy 26 gmin. Praw­
dopodobnie ostateczną decyzję w 
lej sprawie będzie musiało podjąć 
„centrum”.

Na wypadek odmowy zwiększe­
nia dotacji kierownictwo WPK 
przygotowało dwa rozwiązania, 
które, niestety, odbiją się bezpo­
średnio na kieszeniach pasażerów. 
Według pierwszej wersji ceny bi­
letów miejskich wzrosły do 600 
złotych, a zamiejskich o 20 proc. 
Dałoby to dodatkowe wpływy w 
wysokości około 300 min. Według 
drugiej wersji bilety miejskie ko­
sztowałyby 800 zl, pozamiejskie 
zdrożałyby o 40 proc., a miesię­
czne o 20 proc, (ochrona stale 
podróżujących pasażerów). Wów­
czas deficyt spadlby o ponad je­
den miliard. Zmniejszyłoby to o- 
gólną sumę dotacji, jaką miałby 
wyasygnować budżet wojewódzki, 
załatwiając problem na jakiś czas.

Ostateczne decyzje zapadną w 
najbliższych dniach.

ĆOISMUf,.

ro-

NADZIEJA
NA NORMALNOŚĆ

Sposób obliczania niektórych 
składników czynszu (opłata za

Lubina. Niezbędne jest jak naj­
szybsze sprecyzowanie przez rząd 
jasnych zasad finansowania sa­
morządów. Oparcie ich działalnoś­
ci na dochodzie własnym przy jed­
noczesnym ograniczeniu go do kilku 
czy kilkunastu procent jest nie­
porozumieniem. .Zdaniem zarządu 
na budżet miasta powinny w 
większości złożyć się dochody 
własne .nie zaś dotacje i subwen­
cje celowe.

LEGNICA NIE BĘDZIE 
ETAPEM...

...dla wojsk radzieckich wycofu­
jących się z Niemiec. Taką m. iri. 
deklarację uzyskali delegaci Sto­
warzyszenia Miast i Gmin Goś­
cinnych, na terenie których prze­
bywają jednostki Armii Radziec­
kiej na spotkaniu w Warszawie z 
przedstawicielami MSZ. W Legni­
cy już wkrótce rozpocznie pracę 
biuro przedstawiciela pełnomocni­
ka rządu RP ds. wyprowadzenia 
wojsk radzieckich z Polski. Pro­
jekt harmonogramu ewakuacji 
tych wojsk z Polski ma być opra­
cowany do połowy listopada, a 
wojska radzieckie mają wyjechać 
z naszego kraju do końca 1991 
ku.

gracji na kandydata ,na

została likwidacja Tz“reth°na iuż 
brzyskich kopalń. wal-
• Afer? przemytniczą Wvkr , 

w Wyszkowskiej Fabryce ni?1® 
Wartość Odzyskanych antyki 
blicza się na miliardy ■*
• Do 10 procent (z 14) L/Ch' 

ne zostanie clo na samochody'"’’
• Do 31 grudnia br od/’ 

geodezji i gospodarki gruntarS y 
•urzędach rejonowych (wlaLiwVrt 
dla miejsca zamieszkania) Z® 
wiązane są przyj-.mrwać wnio  
roszczenia odszkodowawcze od ’ 
ęób. które pozostawiły maiatek £ 
kresach wsenodnieh po 9 WrJ? 
nia 1944 r.

*

• Niepowodzeniem z^Jcończ-i, 
-się rozmowy polsko-czechos)/// 
kie. o przywróceniu tzw. Wa!e ’ 
ruchu granicznego.

& Opracowano raport o 
inwestycji zagranicznych w p0' 
sce. Udział firm zagranicznych « 
sprzedaży ogółem polskiego prM. 
myslu osiągnął poziom 2,5 wcc’ 
Przeciętne zatrudnienie w tego ro 
dzaju przedsiębiorstwach wynio. 
.sio w ub. r. niecałe 110 tys. osób 
a przeciętne miesięczne wynagro­
dzenie było wyższe zaledwie o 10 
proc, od przeciętnej w polskim 
przemyśle przetwórczym.

® Rząd austriacki jest zatowe-

• Do sądu wpłynął akt oskar­
żenia przeciwko dwóm b. funkcjo­
nariuszom z woj. bielskiego, któ- 
rzy przygotowywali zabójstwo ks. 
Adolfa Chojnackiego z Juszczynu 
kolo Makowa Podhalańskiego.

@ Sąd Wojewódzki w Warsza­
wie. uchylił tymczasowy areszt 

■wobec Mirosława Milewskiego i 
sześciu innych osób podejrzanych 
o udział w wielkiej aferzh korup­
cyjnej.
• Tomasz Wójcik wybrany zo­

stał przewodniczącym Zarządu 
NSZZ „S” Dolny Śląsk.
• Symboliczny pogrzeb ofiar 

komunistycznego terroru odbył 
się we Wrocławiu. Uroczystościom 
przewodniczył i mszę św. koncele­
brował sufragąn wrocławski ks. 
bp Adam Dyczkowski.

& 35 posłów złożyło projekt u- 
stawy o powszechnym obowiązku 
obrony. Projekt przewiduje m. in. 
zmiany warunków . odbywania 
służby zastępczej.

@ Prymas Józef Glemn przyjął 
delegację policjantów. Omówiono 
zasadv organizacji opieki duszpa-

Z kraju

wywóz śmieci i ciepłą wodę) od 
dawna budził kontrowersje i pro­
testy lokatorów spółdzielczych 
mieszkań. Domagali się oni, aby 
opłaty z tego tytułu były oblicza­
ne nie według powierzchni mie­
szkania, ale na głowę lokatora. Bo

sterskiej dla tej grupy za wodo­
rze i. *

© Zdaniem komisji likwidacyj­
nej RSW. pisma lokalne nie po­
winny stać się tubą miejscowych 
sił politycznych... Plan przekształ­
ceń majątkowych koncernu RSW

sowańy połączeniem Wiednia, Wro 
clawia i Berlina linia szybkiej ko­
lei — powiedział radca handlowy 
ambasady Austrii W. Resl woje­
wodzie wrocławskiemu.

@ Przebywająca w Warszawie 
Claire SterEng — amerykańska

przecież śmieci nie produkuje po­
wierzchnia mieszkalna, tylko czlo-

rozpatrywała już Rada Ministrów.
Pierwsze tytuły pójdą ..pod

publicystka specjalizująca się w 
próbie ma tyce międzynarodowego

ŁAWNICY...
...na lata 1991—1994 do Sądu Re­

jonowego w Lubinie, Sądu Woje­
wódzkiego w Legnicy oraz człon­
kowie kolegium ds, wykroczeń 
przy Sądzie Rejonowym wybrani 
zostali podczas sesji Rady Mias­
ta w Lubinie (29 X br.). Radni 
zatwierdzili leż skład komisji wy­
borczych powołanych clo przepro­
wadzenia w mieście wyborów pre­
zydenta RP. Upoważnili dyrekto­
ra Miejskiego Ośrodka Pomocy 
Społecznej do załatwiania nastę­
pujących indywidualnych spraw 
z zakresu administracji publicz­
nej: zasiłków stałych i rent so­
cjalnych. zasiłków okresowych, 
celowych dla rodzin żołnierzy — 
jedynych ‘żywicieli, okresowych na 
częściowe pokrycie czynszu, elek­
tryczności oraz zakupu opalu, 
świadczeń niepieniężnych (usługi, 
pomoc obiadowa i w naturze).

Wiceprezydent miasta przedsta­
wi) radnym przyczyny niepokoju 
Zarządu Miasta o stan budżetu

wiek. To samo dotyczy zużycia 
ciepłej wody.

Spółdzielnie mieszkaniowe i fir­
my usługowe broniły się przed ta­
kim rozwiązaniem twierdząc, że 
jeśt ono zbyt skomplikowane. O- 
kazuje się, że jeśli się ehce, to 
można. Oto Spółdzielnia Mieszka­
niowa „Polne” w Lubinie dogada­
ła się z Centralną Ciepłownią i 
lokatorzy tej spółdzielni będą pła­
cili za dostawy ciepłej wody we­
dle ryczałtu obliczanego na jed­
nego lokatora. Jest to rok ku nor­
malności.

Może doczekamy czasów, kiedy 
za dostawy wszystkich mediów 
będzie się płacić wedle wskazań 
licznika, jak to jest w całym nor­
malnym świecie.

WPK — DROŻSZE
Od 15 bm. drożeją bilety WPK. 

Bilet jednorazowy miejski będzie 
kosztowa! 600 z!. Ceny biletów 
na trasach pozamiejskich również 
wzrastają.

młotek” podobno już w najbliż­
szych dniach.

® Unia Miąsteczek Polskich 
zmierzająca do rewitalizacji histo­
rycznych miast powstała w Kazi­
mierzu.

Wprawdzie zgodnie z zapo­
wiedzią nastąpiło otwarcie przej­
ścia granicznego w Hrebennem, 
ale po dwóch dniach na polecenie 
władz lwowskich punkt został 
zamknięty, bowiem sąsiedzi ze 
wschodu „nie mają warunków do 
przeprowadzania kontroli”.

@ Zakończyła się pierwsza run­
da negocjacji między delegacjami 
RP i RFN. Uzgodniono tekst pro­
jektu traktatu granicznego.

@ Na cmentarzu komunalnym 
w Warszawie wmurowano akt e- 
rekcyjny pod pomnik pamięci nie­
winnie straconych więźniów po­
litycznych lat 1945—1956.

® Sąd Najwyższy odrzucił od­
walanie Kornela Morawieckiego 
■sf uchwały Państwowej Komisji 
Wyborczej odmawiając jego reje-

terroryzmu — oświadczyła, że 
bułgarski ślad w śledztwie w 
sprawie zamachu na papieża Ja­
na Pawła II jest autentyczny.

® Protestują kopalnie węgła 
kamiennego. Podłożem protestu 
jest — według związkowców „S" 
— nieuwzględnienie przez stronę 
rządową związkowych postulatów 
dotyczących plac i ekonomicznego 
systemu funkcjonowania kopalń.

@ We wrześniu produkcja sprze­
dana przemysłu spożywczego niż­
sza była od sierpniowej o 10 Proc’ 
Centralny urząd planowania po*  
daje. że po trzech kwartałach br. 
zmniejszyła się o prawie 31 ProC'

@ Obniżył się poziom skute®- 
ności ścigania sprawców Pt**  
siępstw. Najmniej efektywnie ści­
gani są sprawcy kradzieży z w‘a* 
maniem na szkodę prywatna -*  
21,8 proc, wykrycia i do obieK- 
tów społecznych — 24,6 proc.

Oddano do druku 5 listopad0 
1,9.90 r.

OPINIE
Sejm uchwalił właśnie ustawę, 

na mocy której majątek skonfi­
skowany „Solidarności” i innym 
organizacjom społecznym, po 
wprowadzeniu stanu wojennego, 
ma być zwrócony prawowitym 
właścicielom. Co godne podkreśle­
nia, zdarzyła sic, rzecz bez prece­
densu — posłowie zrezygnowali z 
debaty parlamentarnej na .ten te­
mat. Uznali po prostu, że to, co 
zostało zagrabione ma powrócić 
do swoich właścicieli ,i nie ma o 
czym dyskutować. Dokonała się 
więc sprawiedliwość dziejowa w 
majestacie prawa najwyższego 
rzędu.

Nad praktyką ma czuwać spe­
cjalna komisja rewindykacyjna, 
która — jak należy sądzić — bę­
dzie pełnić nie tylko rtlę super 
arbitra, ale i egzekutora.

Rozumiejąc doskonale intencje 
posłów, bardzo chcących napi'a>wić

wyrządzone przed łaty zło, ośmie­
lam się wyrazić obawę, że ustawa 
rewindykacyjna, łagodząc w pew­
nym stopniu dawne swary i pre­
tensje, stanie się źródłem wiciu 
nowych konfliktów. Obserwując 
na co dzień związkową scenę poli­
tyczną jestem o tym głęboko prze­
konany.

Przed 13 grudnia 1981 r. sytua­
cja była klarowna. Do „Solidarno-

ciowy" majątek, nie tylko w po­
staci mienia, ale i kapitałów. Kto 
ten majątek przejął — skarb pań­
stwa, nowo powstałe związki za­
wodowe? Nie wiem, ale ufam że 
komisja rewindykacyjna do tego 
dojdzie.

Jednak ustalenie personaliów 
„grabieżcy” będzie tylko pierw­
szym krokiem, a może tylko kro­
czkiem. Minęło bowiem' dziesięć

CO ODDAĆ?
ści” należało 90 procent załóg 
przemysłu miedziowego. Związek 
branżowy uchował się w formie 
szczątkowej. Członkowie „S” pła­
cili wysokie składki i w wielu 
przypadkach dodatkowe, dobro­
wolne tatki Solidarność” była 
więc związkiem bogatym, -ssego 
potwierdzeniem był fenomenalny 
system informacyjny, który słono 
kosztował. Na podstawie dekretu 
o stanie wojennym musiano więc 
skonfiskować znaczny „solidarnoś-

mamy W,%olid£^^^

’ ¥6re r6żniti s»<? od sie- 
me’oo le»„°rdW^Uią się d0 te9° sa~ 

Sl^rpmowe9O rodowodu. Pa- 
scenu ^~ł.ylko. na ten wycinek 
dzieć^?  Zk°We} trudn° Powie­
dzieć co, komu oddać i ile?

ei^kan?0! ie .reparacie ma pła- 
’■ Konfederacja OPZZ Znafac 

nieprzejednanie tej centrali trud­

no się spodziewać, że prezes 
dowieź podpisze czek i 
komu trzeba ze stowa,n1'y/miast 
wracajmy do tematu- a 
czeku wyciągnie się arff!‘nlSj 0- 
połowa albo i więcej człon -e 
becnego OPZZ, to 
sierpniowej „Solidarności , 
swoją częścią związkowego 
ku nie zamierzają się 5 , j,jc 
dzielić itd., itp. Podobnie ro,go- 
działo się w regionach. )|l(H 
rzeje cała masa konfliktom , ^fe 
że i procesów sądowyc . ys(a)l)a 
mogą ciągnąć się la!am^c za- 
rewindykacyjna może
działać jak katalizator, u 1|Bj. 
gwałtowny konflikt mu ^zkoVą)- 
większymi centralami ltje
mi - i tak pozostając w 
najlepszych stosunkach.

Chyba, że strony ja*
wspólnym stole, .P0^1̂ , !*■  
związkowiec ze ^^LeinietU**  
łatwią sprawę po tr„.adniej«‘ 
co jest możliwe • t»ocM
w tej sytuacji. Wtfsm
dobrej woli.

DARIUSZ JĄ**
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KGHM
W OCZACH
AT KEARNEY
•B3S683
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zła-
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wedle

pożyły - 
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Kearney.

KGHM 
wyniki 
AT 

stanowisku, źe
określone w 

powinny zostać

konkurencyjny. bo 
nie ma konkurencji, 
międzynarodowym 
przy produkcyjnej monokulturze — 
sytuacja KGHM. wygląda gorzej. 
Polska miedź jest wprawdzie kon­
kurencyjna, bo kupuje chętnie 
cala zachodnia Europa, ale to tro­
chę mało. Wystarczy bowiem, aby 
cena miedzi spadła o kilkaset do­
larów, a KGHM zbankrutuje. Ce-

Propagator Polski Niepodległej 
obywatel Moczulski odgraża się, że 
rozwiąże obie izby parlamentu, 
l tym sposobem wszystko załatwi. 
Tak jakby nie wiedział, że Sejm 
był uchwalił proporcjonalną or­
dynację wyborczą. Oznacza to, że 
ja wraz z obywatelem Szpilą mo­
gę założyć partię polityczną, która 
zmieści się na kanapie, ale 
sce w parlamencie będzie 
zagwarantowane. I przyszły 
ment będzie wybrany nie' 
woli społeczeństwa, ale partyjnego 
klucza. Bardzo to sprytnie wykom­
binowano.

Dla niej warta poświęcić stary 
mit, choć to bardzo przykre, i 
warto zaryzykować, choć wydaje 
sic to groźne, bo wreszcie jest 
szansa zbudowania własnymi rę­
kami prawdziwi lepszego jutra.

Wkrótce AT Kearney rozpocznie 
drugi etap konsultacji (dyrektor 
generalny wystosował w tej spra­
wie list intencyjny, trwają nego­
cjacje warunków kontraktu). Bę- żądane — musiał więc kłejść. Je 
dzie on polegał na wprowadzeniu 
struktury przedsiębiorstwa holdin­
gowego, czyli stworzeniu nowego i 
sprywatyzowanego KGHM.

Wkrótce na łamach „Polskiej 
Miedzi” rozpoczniemy druk serii 
artykułów prezentujących wyniki 
pracy firmy AT Kearney, w któ­
rych postaramy się przekazać to 
wszystko, co o przyszłym kombi­
nacie musi wiedzieć każdy jego 
pracownik.

Podczas sesji rozpatrzono także 
dwa wnioski personalne. Na dyrek­
tora ds. rozwoju i techniki KGHM 
został powołany mgr inż. Wojciech 
Skoczyński. Jest to w zagłębiu 
miedziowym postać znana. W la­
tach 1971—745 inż. Skoczyński był 
dyrektorem technicznym KGHM i

Dlatego nie wierzę politykom i 
ich deklaracjom. Komitet Obywa­
telski w Lublinie szedł do wybo­
rów samorządowych pod hasłem: 
„Nie zmarnujemy Twoich pienię­
dzy!". No i słowa dotrzymuje. Nie 
marnuje żadnych. Po prostu ich 
nie ma. A miał nadzieję mieć. Ale 
la nadzieja rozwiała się jak dym 
w nie dotrzymanych reformator­
skich obietnicach innego komitetu. 
Też wyborczego który mówił, że 
uczyni Polskę krajem normalnym 
Ale żaden normalny kraj nie zwa­
la odpowiedzialności na samorzą­
dy lokalne, jeśli nie da je im mo­
żliwości zarabiania pieniędzy. W 

naszym kraju pazerny budżet cen­
tralny obdziera z podatków lokal­
ny przemysł pozbawiając lokalne 
samorządy dopływu gotówki. Obie 
lnice dokończenia „przeciągających 
się remontów obiektów komunal­
nych", wizje zbudowania małych 
szkól, które „wznosi się szybciej i 
taniej”, miraże o sprawnej policji, 
która upora się z „przemocą, 
dziejstwem i chuligaństwem" 
są na razie pustymi hasłami 
wymiętej ulotce wyborczej.

I będzie tak dopóty, dopóki o«, 

dzie obowiązywać logika absurdów 
zamiast logiki pracy.

gi powrót do KGHM j?st nie tyl­
ko sprawiedliwością dziejową lec? 
przede wszystkim gwarancją, ze 
ster rządów newralgicznego działu 
w firmie objął człowiek nieprze­
ciętnie utalentowany.

Rada przychyliła się także do 
wniosku „generała” o odwołanie 
inż. Bartłomieja Zalewskiego ze 
stanowiska dyrektora HM „Cedy­
nia”. Odwołanie nastąpiło na 
wniosek Rady Pracowniczej huty. 
W uzasadnieniu podano, że dyrek­
tor Zalewski nie potrafi ułożyć so­
bie współpracy z Radą Pracowni­
czą, co w sposób niekorzystny od­
bijało się na funkcjonowaniu huty. 
Odwołanie wchodzi w życie 1 gru­
dnia br.

Kampania prezydencka, rozpo­
częta w takim terminie i w sytu­
acji, jaka jest, ma w sobie wiele 
polskości, czyli ułańskiego kabo­
tyństwa. Sześciu, zdawać by się 
mogło, dojrzałych dżentelmenów 
biegnie do urzędu, o którym nic 
jeszcze nie wije. Taki wyścig miał­
by sens, gdybyśmy się już doga­
dali i zdecydowali co do ostatecz­
nego modelu naszego steranego 
państwa, a więc i modelu prezyden­
tury. A tak chłopcy szarżują na 
kota w worku. Lechu, jeśli wygra 
te wybory wcale nie będzie mógł 
chwycić za siekierę, bo Konstytu­
cja inaczej pojmuje uprawnieniu 
prezydenta. Chyba, że sięgnie do 
wypróbowanej już w praktyce me­
tody i powie nam, czyli społeczeń­
stwu: — Czujeie się odwołani!

Nie tylko poprzez wyższe zarobki, 
lecz także poprzez profity wyni­
kające z posiadania papierów war­
tościowych.

Reorga ni za c ja przedsiębi or s twa, 
reorientacja produkcyjna, prze­
kształcenia własnościowe są w o- 
becnych warunkach jedyną moż- 
Jiwą drogą, jaką może pójść 
KGHM. Jest to droga zapewniają­
ca nie tylko dalszą, niezakłóconą 
egzystencję, ale droga wiodąca ku 
nowoczesności, gwarantująca pra­
cownikom związanym z tym prze­
mysłem poziom życia uważany w 
Europie za normalny. To wcale 
nie jest' nowy mit. Jest to zupełnie 
realna perspektywa, możliwa do 
osiągnięcia w stosunkowo krótkim

zapisał się w historii przedsiębior­
stwa jako nieprzeciętnie zdolny 
inżynier i menedżer. Takie cechy 
nie były wówczas najbardziej po- 

KGHM jest bowiem „ciężką" 
g-ańitóćM. charakteryzującą się 
„iskU produktywności;), działającą 

strategii i „business plan'' w 
inleresic bardzo ryzykownym, w 
ńtoczeniu niestabilnym ekonomicz­
nie i politycznie i bez należytej 
Miedzy o prawach wolnego ryn- 
łc«-Nieefektywność przedsiębiorstwa 
w,nika z braku rzeczywistej, rę­
bnej władzy i kontroli nad ca- 
tością. braku' motywacji pracow­
ników do solidnej pracy i niezro- 
(U(nienia istoty finansów przedsię­
biorstwa.

Ta prawda jest gorzka i z pew­
nością może wywołać niedowierza­
nie i szok. Kombinat był wpraw­
cie ostro krytykowany — co sam 
tej czyniłem — ale nigdy dotąd, 
w tak niewielu zdaniach, nie za­
darto wide miażdżącej kryty­
ki. Jednak taka jest prawda i 
irżeba w nią uwierzyć. Niedosko­
nałość KGHM — ną jego własne 
tyczenie — obnażyła jedna z naj­
bardziej renomowanych firm kon­
sultacyjnych AT Kearney, po kil- 
jeu miesiącach zaglądania w każdą 
konibiuacką dziurę. I nie ma pod­
staw, aby jej nie wierzyć.

Zresztą nie słało się to przy­
padkiem. W chorej polskiej gos­
podarce trudno było uznać KGHM 
ja okaz zdrowia, . czyli enklawę 
wyłączoną z wpływu całego u- 
stroju. Wiadomo było, że kombi­
nat jest chorym organem w cho­
rym organizmie. Należało jednak 
poznać skalę i źródła zakażenia, 
bo celna i precyzyjna diagnoza . 
ma wpływ na sposoby i skutecz­
ność terapii.
Kearney opracował diagnozę — 

reszta zależy od pacjenta Od te­
go czy starczy mu chęci i deter­
minacji, aby przejść końską ku­
rację, jaką mu się proponuje.

Może ktoś powiedzieć; — Bar­
dzo przepraszana, KGHM istnieje

go rentowności, KGHM pracował­
by nadal, bo państwo nic dopuści­
łoby do jego upadłości. Nie mogło 
zresztą być inaczej, skoro to sa­
mo państwo — poprzez resortowe 
ministerstwa — dyktowało kombi­
natowi ile miedzi ma wyprodu­
kować oraz ile. komu i za ile 
sprzedać. Prowadząc taką .politykę 
musialo więc brać na siebie wszel­
ka odpowiedzialność.

■Obecnie monopol państwowy już 
nie istnieje. KGHM jest firmą 
samodzielną, której nikt niczego 
me dyktuje, wyjąwszy rzecz jas­
na dyktat klienta, czyli rynku.

Na rynku krajowym KGHM jest 
praktycznie 
Na rynku 

zwłaszcza

80 wdaWaćmsioni w? j^kieś^ CZe’

Odpowiedz na te wszystkie nv- 
żv?ia. Je>Ł bardzo prosta. KGHM 
zył, działał, potężniał i pronaeo- 
£?.!),SW*J mit ° potędze W warun­
kach nienormalnych. Jego intere­
sy chroniło państwo, a z runkiem 
międzynarodowym stykał sig po­
przez pośrednika. I nawet gdyby 
na giełdzie cena miedzi załamała 
się do poziomu nie gwarantu jące-

p«dukCrkryk bowiern kosztów 
• też — jak radzą spe­

cjaliści od Kearneya — KGHM 
trzeba przeorganizować w , lek- 
IT ®prawn*ł  ’ dobrze zarządzaną 
truklurę, która urozmaici swą 

produkcję i w ten sposób zniwe­
luje ryzyko działalności w mie­
dziowym biznesie. Wreszcie prze­
kształci się w organizację posia­
dającą konkretnego właściciela — 
np. akcjonariuszy, w tvm pra­
cowniczych - co w sposób zasad­
niczy wpłynie na motywację do 
pracy, obniżenie kosztów i pod­
niesienie efektywności, a co za 
tym idzie widoczną poprawę sy­
tuacji materialnej pracowników

Głównym tematem obrad Rady 
Pracowniczej KGHM, podczas se­
sji plenarnej 30.10 br. była -pre­
zentacja wyników pierwszego eta­
pu pracy firmy konsultacyjnej AT 
Kearney. Przypomnij my, że głów­
nym zadaniem tęw, fazy pierwszej 
Ma analiza obecnej struktury 
Przedsiębiorstwa i zaproponowanie 
[Wiązań zmierzających do prze­
kształcenia KGHM w nowoczesną 
firrnQ zdolną do samodzielnego. 
Wowania w warunkach gos.po- 
^riri wolnorynkowej.

5* *rma  AT Kearney zajęła się 
WJ?C Predefiniowaniem, obszarów 
yiywności gospodarczej KGHM, 
gorzeniem struktury „nowego 

j wskazaniem potencjał- 
^ych usprawnień w dziedzinie •

^cjonalności firmy. Zapropono- 
też program działań prywa- 

lyzacyjnych.
P(1 dyskusji Rp

UOpiniowaia s,-so etapu pracy 
>■*  także aa 
fś^Unki 
* e^ap'e powinny
cle p8i[n etapie wdrożone w ży- 
*siv CEym należX uwzględnić 
p, yslkie kwestie podniesione 

'eapół oceniający, powołany 
kim:.. Wektora generalnego oraz 
kiry^.. ds- banku i restruk- 

(Ciąg dalszy ze str. 1)
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Fan Wojteczek kocha pre*z?  
ta RI*.  Właśnie tak, kocha, 
to miłość gorąca, choć jak 
przyznaje. nie od pierwszego 
rżenia. Pan Wojteczek darzy 
go imiennika wielkim uczuciem 
od jego ostatniej decyzji. W każ­
dym razie ostatniej, jaką odnoto­
wała, nie zawsze pełna, świado­
mość pana Wojteczka. On sam zaś 
z ogromu radości wchłonął w za­
wrotnym tempie coś koło „litra” 
— na dobry początek przywróce­
nia normalności w handlowaniu 
spirytualiami.

Satysfakcję pana Wojteczka po­
dzielają kumple — wreszcie bę­
dzie można spokojnie pracować, 
beż obawy że szef niespodziewa­
nie zjawi się tuż przed trzynastą 
lub. co gorsze, po niej. Teraz każ­
da chwila jest dobra, by „zerwać 
się” na moment i skoczyć po „pól 
basa". I to jest piękne.

Piękna dostrzega pan Wojteczek 
znacznie więcej, nawet bardzo 
trzeźwym okiem. Patrzy sobie np. 
z wyższych kondygnacji w dól, na 
plac budowy szpitala chirurgicz­
nego GKS ZOZ i zdrowy śmiech 
aż mu rozrywa płuca. Trudno się 
dziwić panu Wojleczkowi i jego 
kumplom, skoro widok mają ka­
baretowy. Oto od samego rana 
ludziska brną pp kostki w biocie, 
miotają się niczym szczury w la­
biryncie w poszukiwaniu dojścia 
do okolicznych przychodni, a cza­
sami zdarzy, się, że ktoś plask... i 
leży. To dopiero uciecha!

Zdecydowanie . najpiękniejszą 
„sprawą”, jest sam szpital — pew­
ne miejsce zatrudnienia od kilku, 
a dla niektórych nawet kilkunastu 
lat. Praca spokojna, nie absorbu­
jąca zbytnio...

i Radości pana Wojteczka — i te 
wielkie i całkiem maleńkie — 
nie' wszyscy podzielają. Pani Ba­
sia zniszczyła już czwartą parę o- 
buwia od wiosny tego roku — o- 
statnia jeszcze miesiąc temu zu­
pełnie nieźle prezentowała się na 
sklepowej półce. Pani Marzenka 
pokazuje płaszcz upaprany błotem 
od dołu aż po kołnierz — piruet 
w błotnistej mazi zakończył się 
zupełnie nieefektownie. Pani Ja­
sia nie rozumie dlaczego to, co w 
cywilizowanym świecie jest oczy­
wiste, w naszym — ciągle nie­
wyobrażalne. Czy istnieje, jakieś 
racjonalne wytłumaczenie uzasad­
niające brak bezpiecznych dojść 
do przychodni zlokalizowanych 
wokół budowy? Czy nie można 
oznaczać przejść do nich na bie­
żąco, tuż po zmianie trasy zwią­
zanej z kolejnymi pracami ziem­
nymi? Czy' trzeba pacjentów i 
personel medyczny zaskakiwać 
niespodziewanymi wykopami, zmu­
szać ich do błądzenia po terenie 
budowy? Czy... A tak w. ogóle, kto 
odpowiada za bałagan trwający 
tu permanentnie od kilkunastu 

,.z przychodni GUS ZOŻ, ale też 
generalnego wykonawcy i, w tej 
chwili, dwunastu podwykonaw­
ców. Do nich należy oznakowanie 
dróg, ustawienie tablic ostrzegaw­
czych, olinowanie wykopów, „i ni­
by to się dzieje, ale...”. Nie spo- dziąlów. Niezmiernie misterne „o- 

kabłowanie” szpitala umożliwi 
wzbogacenie jego funkcji o takie, 
które dziś wydają się luksusem 
zarówno dla pacjenta jak i leka­
rza — instalacja wideotelefonów 
to tylko kwestia terminu.

Od pewnego czasu kupuje się 
urządzenia i aparaturę medyczną. 
Jej część już służy pacjentom, np. 
echokardiograf światowej klasy , 
firmy Acuson. Inne, np. do pra- ! 
cowńi' diagnostyki obrazowej z ; 
tomografem komputerowym zosla- , 
ną dostarczone do gotowego po- 
mieszczenia. Przy zakupach wy- , 
biera .się firmy gwarantujące , 
błyskawiczny serwis na miejscu, j 

■Środowisko lekarskie podziela ( 
optymizm inżyniera Mizuro, »le , 
ostrożnie. Ostrożność ta wynika z | 
narastającej • niepewności co do | 
losów przemysłowej służby zdro- ■ 
wia. Do dziś — nawet na same) ) 
górze — nie ma jasności, kto wi- > 
nien nią zarządzać. Być może 
miasto. Jeśli tak, to czy znajdzie 
środki na sfinansowanie funkcjo­
nowania szpitala? Mało kto wi , 
jak jest to kosztowne...

A swoją drogą ciekawe, Pod 
ką pozycją budowy szpitala s - 
kulowane będą koszty wym 
permanentnego zalewania. 1 .. 
mieszczeń Zakładu Rehabi i 
GHS ZOZ przez budowlą® . 
którzy na górnej kondyJ’naCJ1 szat- 
obiektu mają swoje niyjnie, _ 
nie. a prawdę mówiąc r0" ;cin. 
izbę wytrzeźwień. S“l0'^z'jtczego 
ków” zachęcam do ,Sw-lad- 
sprawdzania obecności P wów- 
nych na budowie. Być n1°? , ieini- 
czas dostrzegliby (30 P? , -alan-i 
ka) brak dwóch z nich- nl0ZC 

■ ich jak zmęczeni życiem 
raczej „żytem”?) tulili się 
tonowej posadzki... _ „ajta"*"

Inżyniera Mizuro i Prz ser- 
ęicli generalnego w,kon* jZjaO- 
rteeznie też zapraszam w z|jjer- 
we dni (jak np. 29 i_3?(.P^9 j 2d. 
nika) do budynków D-l>- ■ „
Nic w roboczym ubraniu 
mówcach, ale zwyczajni* ’ J* ’’ 
wiłnemu” - tak jak chodzą P 
cjenci...

1988- Dziś bliska jest' *u
Czas, który minął, dla Ri. j 

był. swoistym egzaminem” w 
me fachowców bowiem sznu 
inwestycja najtrudniejsza, p‘* U 
nywalna jedynie z prze&- 
chemicznym, zaś chirurgG 7*  
szczyt umiejętności. Czy — w ■10 
pod uwagę wszystkie problem?^ 
brak doświadczenia -_ m •
„Rudnej” zarzucać opieszali 
Inz. Mizuro przypomina, że 
tal to nie tylko blok łóżkowy 
i obiekty z nim współistnieją'6 
np. rozdzielnie energetyczne T’ 
cja gazów medycznych, autona' 
tyczna pralnia. Te zaś, oznac,T 
jące mniej więcej połowę-koszlót 
budowy szpitala w większości „ 
gotowe.

W przedłużającej się budowie 
mż. Mizuro widzi jeden plus. Gdy 
by placówka została" oddana do 
użytku w przewidzianym pierwot 
nie terminie — dziś byłaby prz^ 
starzała i na pewno nie sprosta' 
łaby wyzwaniu ostatniemu -1 
AIDS. Wiele nowoczesnych szpi­
tali nie ma możliwości pełnej, ucz­
ciwej sterylizacji. Obiekt górniczy 
tę funkcję, spełni. Stacja dezyn­
fekcji pozwoli m. in. na /pełną 
sterylizację stołów operacyjnych : 
w całości. (Koniec z. myciem jedy­
nie blatów' i koloniami bakterii 
niżej nich). . . ,. . , ’

W nowym szpitalu będą .centra, 
jakie mało kto w Polsce,stosuje, 
np. dyspozytornia techniczna po^ , 
siadająca pełną informację o me- i 
diach, czy medyczna — z całkowi- - 
tym kompedium wiedzy o ' sta- , 
nie pacjenta, komputerowymi wy- 
drukami badań, możliwością pod- j!y i 
łączenia podglądu kolejnych- od- lesz;
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każdym momencie ich pracy, łnż. 
Mizuro obiecuje, że w połowie 
przyszłego foku wokół szpitala bę­
dzie asfalt. Dziś jeszcze rozkopa­
ny teren to następstwo długotrwa­
łych działań oszczędnościowych. 
Problem wykorzystania starych, 
poniemieckich szpitalnych insta­
lacji, wielokrotnie sztukowanych, 
a wobec braku map, zgadywania 
przebiegu linii, zlikwidował wresz­
cie kiedyś dyrektor generalny 
kombinatu. Teraz kładzie się no­
we, podziemne układy sieci łącz­
ności, niskiego napięcia, kablowej, 
również te łączące szpital z obiek­
tami towarzyszącymi. Jeśli wszy­
stko przebiegać będzie zgodnie z 
założeniami, a jak na razie nie 
widać nawet finansowych przesz-, 
kód, począwszy od wiosnj' przy­
szłego roku nastąpi przekazanie 
GHS ZOZ do zagospodarowania 
najpierw chirurgicznego bloku 
łóżkowego, a następnie pawilonu 
żabiego wo-diagnostycznego. Tym 
sposobem zostanie zakończony I 

rotąp budowy szpitala dający 144 
łóżka. Po nim przystąpi

. etapu czyli do budowy
400-lóżkowe’go obiektu

■ w PM nr .21 z -br.).
To, że dziś głównym... - - - inwesto­

rem szpitala jest „Rudna” wzięło 
się wprost z systemu nakazowego. 
Kopalnia dostała polecenie w 1978 
roku — po „rozsypaniu się” kom- 
bmackiego zespołu organizującego 
tę inwestycję. ZG właśnie zakoń­
czymy główny etap budowy ko­
palni. „Zagospodarowano" więc z 
marszu wolne siły fachowe. Wys-

* 4KANIN BAWHl.NIANYCH
drelichowy eh, pościelowych, 
w szerokościach od "

Szerokie zastosowanie
Na wyraźne zlecenie 
tkąniny.
Kontaktuj się z uami — al. Wojska Polskiego 27. ia-3M Zambrów iel.r.,..
21-1)1 21-10 wewn. «0 j 43S. ’

jektów, r ' ■ \ 
stwię GHS ZOZ W 
powstała ostateczna plic_
widująca wzniesienie obok bloku 
już istniejącego, wewnętrznie prze- 
budowanego, pawilonu diagnosty- 
czno-zabiegowego. Wszak trudno 
operować bez pełnej diagnostyki! 
Do wznowienia budowy przysta- 
piono w 1984 r., jeszcze w trak­
cie prac projektowych. Początko­
wo budowa „rwała się” ZBM^owi

OŚRODEK KULTURY 
„WZGÓRZE ZAMKOWE” 

w Lubinie, ul. Piastowska 15 
OGŁASZA KONKURS 

na stanowisko 
KIEROWNIKA 

klubu-kawiarni.
Ofer-ty prosimy składać w se­
kretariacie do 15 XI 1990 r.

HANNA GŁOWACKA 
tarczy! miesiąc, by w „Rudnej” 
zorientowali się, że mają do czy­
nienia z obiektem^ co najmnfej, 
dziwnym. Już wstępne konsultacje 
ze środowiskiem medycznym wy­
kazały, .że nie spełnią on potrzeb, 
a co wręcz nieprawdopodobne — 
nie-mieści przewidzianych założe­
niami funkcji.

Czasy jednak były- takie, że in­
żynierowie mieli robić, nie myś­
leć. W efekcie, po zakończeniu 
głównego bloku, pod nadzorem 
różnej maści społecznych i innych 
rad, budowę trzeba było w 1980 r. 
zatrzymać. Przestarzała już doku­
mentacja, częściowo z 1972 r., nie 
gwarantowała sprostaniu naczelnej 
idei: osiągnięcia standardu śred- 
nioeuropejskiego. Rozpoczęły się 
poszukiwania biura projektów, 
które zechćiałóby się podjąć przy­
gotowania założeń od podstaw w 
dodatku z uwzględnieniem obiek­
tu już istniejącego.

W tym miejscu trzeba przyznać, 
że „Rudna”, przynajmniej „w te­
macie szpital chirurgiczny”, ma 
szczęście do dyrektorów general­
nych KGHM. Ówcześnie sprawu­
jący władzę „rozpędził” społeczne 
rady oddając „Rudnej” inwestycję 
całkowicie, z prawem wyłącznego 
decydowania o niej. Kombinat o- 
graniczyl swą rolę jedynie do oj­
cowskiej" kontroli. 1982 rok przy­
niósł początek współpracy z kra­
kowskim biurem studiów i pro­
jektów,^ a^ Jakże zmianę w szefo- 

rezultacie 
wersja prze-

.Mgr inż. Jerzy Mizuro, główny 
inżynier inwestycji powierzchni, 
zastępca naczelnego inżyniera in­
westycji i rozwoju ZG „Rudna”, 
problemu nie bagatelizuje, choć 
>. irtobliwie zauważa, że kilka­
krotna w ciągu dnia zmiana 
„kierunku ruchu” to widoczny do­
wód tempa prac. Mówiąc zaś po­
ważnie przyznaje. że budowa szpi­
tala w środku „czynnego” organiz­
mu stanowi prawdziwe" nieszczęś-- 
cie. nie tylko dla korzystających
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iriedy i użyć ostrej a- 
- 11 --jrnmu nie groził. Na 

dzisiejszego „Orbisu" 
^Cuzenia) strzela! z ostrej 

Szedł z drużyną w kie- 
«itr»y* >wan’a za Pocztą. 

t« wiem s,af radiowóz obrzu- 
1 ^itatnieniami przez tłum. 
• • - ~t górę. I używat

fjeraz jest pewny siebie 
|i"-’'3je jednak w zeznaniach, 
l^wi, że dopiero w bazie do­
li się o ofiarach, ale gdy od- 
^Lj już widział znicze. Trudno 
^powiedzieć, czy mógł> użyć 
0 ó/jmdków. Jego zdaniem w 
•? nie przyłożył ręki” do tra- 
rs *
y Chojnacki, tu się urodził, tu 

1512 P iest milicjantem (obec- 
! policjantem!), tu wreszcie wy- 
'•e | przeciwko ludziom, bo taki 
^'rozkaz Więcej grzechów nie 
mięta... Dziwne... Smutna praw- 
i policjanta... .
Wtepnym „bohaterem dnia był 

torawia wrażenie nieświadome- 
■ uczestnika walki z tłumem. 
L wiedział przecież (?), że jest 
Bttmstracja. Kazali być. to był 
'oddziale NOMO. I znowu: nie 
hlo szkolenia, nie pamięta czy 
L opancerzone siatką przed- 
ieszyby „nyski”, nie pamięta, nie 
nmięta... Jako kierowca dostał 
ukaz przewiezienia na plac Wol- 
(jci (ciężarowym „starem”) środ- 
irchemicznych. Gdy wrócił do je- 
toslki, dowódca plutonu (Karliń- 
al kazał mu wziąć „nysę” i pa­
stować miasto. Oprócz niego w

rf„, więc w gorę. I używał 
I chemicznych (tzw. papie- 

s, »dk®T czyli gazów łzawiących 
ń (l^iięta: czy ktoś jeszcze strze­
li' rozliczał się z amunicji, 
ik l i°?J’( kto z nim szedł, czy ktoś 
* o r»* azr Twierdzi, że nie 
< do ludzi. Potem schował 
4. Traugutta.
•k ( 7>i się zrobić korzystne 
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■ amochodzie były trzy osoby.
- hwi były zamknięte. Na wyso- 

bści „Gwarka” (między ul. Reja 
lp: skrzyżowaniem Odrodzenia z Ko- 

arnika) natknęli się na barykadę.
a" Próbowali zrobić w niej wyłom 

1 i; przejechać, a wtedy demon- 
a‘ iranci obrzucali ich kamieniami

kybili przednie szyby w samo- 
■" iodzie). Wtedy strzelali. On leż 
cc fcielal w kierunku gazowni. Lu­

te uciekli za „Gwarka”. Wsiedli 
:!a łięc do auta i pojechali do ko- 
1!e *ndy.  Rozkaz strzelania wydal... 

1 W może... Karliński. Potem patro- 
d®- toal miasto przez całą noc. Nie 

zmięta, czy ktoś jeszcze strzelał. 
iej Spamięta, czy uzupełnił amuni-

J.^olaćko twierdzi, że użył 
:‘e gdyż nie chciał dać się za- 
°*  J- P02* tym uważa, że nie strze- 
ie, «do ludzi. Był członkiem nor-

STRZELAĆ?

Zeznania 
ówczesnych

asś
ni5am •<». tym, co potrzebuję” 
•Dlatego tez pełni dzisiaj funkc> 
w Lubinie* 1 * * * * *’ " Komisariatu Policji 
w?n„Mam.ec Puentuje zdecydo- 
Sal^w rOzkaz' t0 P«-
^adai Wprawdz‘e rozum podpo- 
Xżhn t 1>eg0'. a.le s,użba i“t 
służbą. I me wiedział w iym 
chaosie, co się dzieje. Jak więk­
szość mieszkańców miasta, jak 
wfększosć rodaków. To kto miał 
wiedzieć. Pan komendant nie wie 
i me pamięta...

☆
obciążające swoich 

kolegów zawarł już

kolegów cżuł sie a’.U' 1 każdy z 
dowódcy nie pa^®^10- Reakcji
kazali ^Wt°y?e PNTernie CZytelna- °t

Głupio mu, ale musia)P0J'c3antcm- 
nic ująć. rausial- N1C dodać, 
wiesUwtrRaC^hP.™sluchiwany byt

jak Z. Chojiiack?Af,CZtSie podobnie 
drużyny NOMO 3inkC3<‘ dowódcy 
Pobrał ostrą amuniejT^’ 
żał dowódca plutonu ? ah^nie^’’

rano Gdy ustawiano krzyż J 
kwiatów na placu Wolności z da 
chi.i posypały się kamienie’i bu-

, zapala«ce- Otrzyma! więc 
ko?cach"°S-MCZenia terenu” w o- 
z trzema kościola- Poszedł trzema lub czterema funkcin
nanuszami. Byli „a ul Reja gdy

KTO KAZAŁ

zza płotu zaatakowało icn (kamie­
niami) ok. 20 osób. Wówczas do­
stał cegłówką w bark i strzelił (w 
okolicach ul. Chrobrego)

W. Rachwalski twierdzi, że tyl­
ko on strzelał w tej grupie. Kto 
w niej był, nie pamięta. Był cha­
os. Stara się opowiadać barwnie
i dramatycznie. Wyraził już wcze­
śniej zdziwienie, że nikt go nie
przesłuchiwał na okoliczność uży­
cia broni z ostrą amunicją. A czuł
się zagrożony i musiał odgonić
tłum. Zresztą nie prosił się, żeby 
zostać dowódcą drużyny.

Jego sumienie kazało się py­
tać później (w prywatnych roz­
mowach) kto kazał 30 funkcjona­
riuszom iść przeciwko tłumowi... 
Rok albo dwa lata potem awan­
sował. Dzisiaj służy w Legnickich 
Oddziałach Prewencji. I też nie 
pamięta, kto kazał mu „oczyścić 
teren”, czy kwitował odbiór broni 
(chyba tak)... Szkoda i jeszcze raz 
szkoda. Bo pamięć jest skarbem 
ludzkości.

Następnie wystąpił Ryszard 
Mamec,

Był członkiem załogi „nysy”, 
którą prowadził H. Wołoćko. Mie­
li zadanie rozproszyć ludzi. Tłum 
się ich wcale nie bał. Dlatego 
właśnie użył broni. Nie otrzymał 
rozkazu. Wiedział, że ma reagować, 
ale jak...? — Nikt mu nie powie­
dział. Jeżeli pobierał amunicję, to 
musial się rozliczać. Nie pamięta.

w raporcie p. Michalski (imienia 
nie dosłyszałem). Stwierdził on, iż 
zwarty oddział milicji strzelający 
w kierunku gazowni nie byt w 
sytuacji zagrożenia. Zresztą on 
sam, pełniąc służbę po cywilne­
mu, musial uciekać przed kula­
mi... Pan Michalski nie pracuje 
dziś w policji.

☆

Po przerwie wyjaśnienia złożył 
ówczesny komendant miasta MO, 
płk Franciszek Gorał.

Od 16 sierpnia 1982 r. przeby­
wał na urlopie, z którego odwołał 
go płk B. Garus Zastępował go 
wówczas ówczesny por. Jan Maj. 
On też uczestniczył w naradach 
poświęconych bezpieczeństwu pu­
blicznemu. Pan pułkownik mówi: 
„Sądzę, że nie byłem członkiem 
sztabu powołanego przez komen­
danta wojewódzkiego w Legnicy 
na wypadek zagrożenia bezpie­
czeństwa...”

Do tragedii doszło — zdaniem 
płk. F. Górala — wskutek dra­
pieżności i arogancji oddziału leg­
nickiego ZOMO (trzy „nyski”). Nie 
wie on, kto wydal rozkaz strzela­
nia. 30 albo 31 sierpnia dowiedział 
się o rozkazie (poleceniu) ministra 
gen. Cz. Kiszczaka o niedopusz­
czeniu do zamieszek ulicznych na­
wet pod groźbą użycia broni.
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Poza tym płk F. Góral uważa, 
że w Lubinie nastąpił splot nie­
szczęśliwych wydarzeń Jakieś fa­
tum zaciążyło nad miastem. Ow­
szem podpisał (zatwierdził) plan 
zabezpieczenia. Nie spotkał się 
zresztą z jego krytyką. Dużo rze- 
czy i faktów nie pamięta już dzi­
siaj. Wie tylko, że żostał odsunię­
ty po 31 sierpnia.„ Pamięta ter 
wielkie załamanie Ale niestety, do 
dzisiaj nie wie. który z plutonów 
milicji stal się wówczas egzeku­
cyjnym.

Decyzję o wydaniu broni z a 
municją ostrą mógt wydać za­
stępca ds. prewencji — por. Kłę 
ski. O użyciu ostrej amunicji mógł 
zadęcydować dowódca NOMO. 
por. Dąbrowski. Akcją kierował 
por. Maj.

Skoro tak było, to pan pułkow­
nik jest postacią tragiczną. Ko­
mendant, który nie miał wpływu 
na rozwój wydarzeń — gorzka to 
prawda — nie był komendantem 
Albo był szarą eminencją, scho­
waną za- tarczami i decyzjami 
swoich podwładnych. To już chy­
ba doświadczenie. Dzisiaj F. Góral 
jest na emeryturze.

☆
Wiele konkretnych faktów 

przedstawił komisji były (jak sam 
stwierdził) kapitan Jerzy Mular­
czyk).

Pełnił wówczas funkcję szefa 
sekcji zabójstw w Komendzie 
Wojewódzkiej MO w Legnicy. Był 
też członkiem grupy operacyjno- 
-śledczej, która miała na celu 
wsparcie działań prokuratora 
wojskowego po wydarzeniach w 
Lubinie. W skład grupy weszli 
funkcjonariusze MO i SB Szuka­
li świadków zajść i indagowali 
ludzi mieszkających w okolicy pla­
cu Wolności. Nie zabezpieczyli 
broni, bo nikt im nie wydał ta­
kiego rozkazu. Grupa, którą dowo­
dzili pułkownicy: Maj i Szymań 
ski miała m.in. ochronić dobre 
imię milicji. Chodziło przy tym o 
powiązania ofiar i poszkodowa­
nych z „Solidarnością”.

Grupa stwierdziła ślady strza­
łów na wysokości. pasa i piersi 
dorosłego mężczyzny w obrębie 
placu Wolności. Inne ślady świad­
czyły o rykoszetach. Gromadzone 
dokumenty, dowody, które... po­
szły do archiwum i przedstawione 
zostały prokuratorowi wojskowe­
mu. A co dalej?7 * *? Tego już J 
Mularczyk nie wiedział

Grupa otrzymała konkretne za­
dania i je wykonała. Czy ktoś zo­
stał ukarany dyscyplinarnie? Gru­
pa dostarczyła dowody, a od po­
dejmowania decyzji byt kto inny 
W składzie grupy byli kompetent 
ni funkcjonariusze. Wiadomość o 
istnieniu raportu jeszcze jednej 
grupy. J. Mularczyk nazwał zapi­
saną fikcją.

J Mularczyk nie pracuje w po­
licji...

Zaprezentowane postawy prowa­
dzą do jednego wniosku o czym 
poinformował zebranych poseł 
Bednarkiewicz. Śledztwo winno 
być wznowione. Tym bardziej 
sytuacji, gdy sprzeczność goni 
sprzeczność, a tajemnica tajemnicę. 
Może ludzie odpowiedzialni za u- 
życie broni 31 sierpnia 1^82 r. 
przypomną sobie więcej faktów 
Może przekonamy się. kt-» > w ja­
kim stopninu ponosi odpowiedzial­
ność za tragedię Lubina Fok. co 
wiemy, że ówczesny komendant 
wojewódzki MO w Legnicy na na­
radzie 1 września 1982 r ocenił 
p(?zyiywn>? działalność milicji w
Lubinie...

TOM ASZ SZEWCZYK

obrad:

wie Jerzy Wilk — u ów 
kretarz KW PZCR «’ 
Zdzisław Barczewski —

P.S. Z 
sejmowej 
gen. Marek

zaproszenia na 
komisji nic sko.

_____ Ochocki*  pik
Maj. pik Bogdan Garus idk ’’
Prochnowski, pik łl»*nryk  I'1"

wojewoda
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dzi takich nie brakowało również 
w siłach- zbrojnych PUL i może mi 
Pan wierzyć lub nie, ale w swych 
usiłowaniach naprawdę nie czułem 
się osamotniony.

Pytał Pan czy było jakieś wy­
darzenie, jakiś rozkaz...? Nie ule­
ga wątpliwości, że wydarzeniem 
tym był Polski Sierpień oraz roz­
kazy, jakie prawie od samego po­
czątku wybuchu strajków na Wy­
brzeżu przyszło mi wykonywać,'a 
które uznawałem za sprzeczne z 
interesem kraju i narodu, któremu 
służyłem. O dokonaniu ostateczne­
go wyboru przesądziły chyba jed­
nak moje wcześniejsze doświad­
czenia.'

O jednym z nich, które miało 
miejsce w sierpniu roku 1968, a 
więc niemal dokładnie 12 lat przed 
polskim Sierpniem już wspomnia­
łem, odpowiadając na Pańskie py­
tanie dotyczące' mojej służby woj­
skowej. Rządowe środki masowe­
go przekazu informowały wów­
czas .społeczeństwo o knowaniach 
imperializmu w Czechosłowacji 
oraz próbach wydarcia tego kra­
ju ze wspólnoty państw soejalis- 

mialem u-
ćwiczeb-
Wojska

KULTURA: — Niektóre źródła 
przekazały, że w pewnym ekreei<< 
pełnił Fan również stanowisko 
łącznika między sztabem Jaruzel­
skiego a Kulikowem, co dawało 
Panu szeroki wgląd w sowieckie 
i polskie plany użycia siły prze­
ciwko „Solidarności”.

w szta- 
ikiego, za- 

już przedstawicieli

że przyłączamy się ,io tvch .. 
Pamiętajcie tylko, żeby miłość 
przeszkodziła Wam j/n”

Przepraszam bard* 4’. 
Skalska ta nicdyskrwłr 
ną przez mojego 
sku „Skorpion” w * 
dzlernika 1990 r.). 
borska.

warzyska”, co jest jedynym 
warunkiem opublikowania na­
desłanej wiadomości.

W

ijjH Wiadomości w (ej rubryct 
publikujemy bezpłatnie. Na

Hę liście lub karcie pocztowej
, •< , zawierającej zredagowany 

; tekst należy nakleić wyciętą 
z gazety, winietę „Kronika to-

Jecz o dziwo —• przeciwko Cze­
chosłowackiej Armii Ludowey 
która przecież wchodziła w skład 
sił zbrpjnych Układu Waiszaw- 
skiego, a którą od tej pory za­
częto oznaczać na mapach sztabo­
wych kolorem niebieskim, to jest 
kolorem zastrzeżonym wyłącznie 
dla przeciwnika. Jednym słowem 
nie było większych wątpliwości o 
co chodzi, tylko nie wolno było 
tego nazywać po imieniu.

Kiedy plany błyskawicznego o- 
saczenia garnizonów Czechosło­
wackiej Armii Ludowej i ich 
zneutralizowania w drodze pers­
wazji były już gotowe, a wojska 
inwazyjne czekały tylko na syg­
nał do przekroczenia granic na­
szego południowego sąsiada, pod­
jąłem próbę zorientowania się co 
na ten temat mówi świat. Uważa­
łem, że koncentracja tak dużych 
sil wojskowych wokół granic Cze­
chosłowacji nie mogła ujść uwa­
dze opinii światowej. Uważałem, 
że rozpoznanie zamiarów radziec­
kich było tym łatwiejsze, że 
końcowej fazie przygotowań 

inwazji, na rozkaz marszałka Ja­
kubowskiego rozpoczęto tak zwa­
ne ćwiczenia EFIR, które polegały 
na uruchomieniu pracy dużej Sa­
by środków • radiowych, aby wy­
kazać stronie czechosłowackiej 
koncentrację dużych sil Układu 
Warszawskiego, Wobec których 
wszelki opór jest bezcelowy; Ta 
demonstracja siły w eterze nie 
moglg ujść uwadze Zachodzę Bę­
dąc o tym przekonany, zar fąłem 
słuchać zachodnich dzień lików, 
tak tylko aby potwierdzić sobie 
przyjęte z góry założenia, że świat 
wie o zbliżającej się inwazji, że 
świąt stanowczo się temu prze­
ciwstawia i protestuje, żc wreszcie 
może uda się uniknąć najgorsze- 

35. rocznica *»«£«£  
małżeńskiego jest «*  
kazania życzeń Doro/ .’
UŚMIECHU od syl*  jhliAj b 
małego Czarka Pa0’'ł'!“bfna V1 
Józefowi Stojkom * ' u
trzymać!!!

tycznych. Były także wzmianki o 
odbywanych zgodnie z planem ćwi­
czeniach wojskowych Układu War­
szawskiego, ale nie nadawano im 
szczególnego rozgłosu. Ćwiczenia te 
były już w pełnym toku, kiedy o- 
trzymałem całkiem niewinny roz­
kaz, abym udał się natychmiast 
na rozwinięte przez naczelnego 
dowódcę ZSZ państw UW marszał­
ka ZSRR Iwana Jakubowskiego 
stanowisko kierowania ćwiczenia­
mi w Legnicy, gdzie- 
czestniczyć w planowaniu 
nych operacji . jednostek 
Polskiego.

Kiedy meldowałem się 
bie marszałka Jakubo- 
stałem tam ______ “„.wu
wszystkich armii Układu Warsza­
wskiego. z wyjątkiem Czechów i 
Rumunów. Atmosfera była raczej 
spokojna. Nikt nie wymawiał sło­
wa inwazja, zbrojna interwencja 
czy też agresja. Takie terminy by­
ły właściwe dla charakteryzo­
wania działań zachodniego im­
perializmu. My zajmowaliśmy się 
tylko ćwiczeniami. W „ćwicze­
niach” tych było jednak coś nie­
zwykłego, czego nigdy w prze­
szłości nie spotkałem. Otóż te fa­
zy ćwiczeń, które myśmy plano­
wali, a którym nadano kryptonim 
„Dunaj” miały być prowadzone 
na terenie Czechosłowacji, ale bez 
udziału strony czechosłowackiej 
Również ćwiczebne działania mia­
ły byc wprawdzie prowadzone w 
obronie socjalistycznej Czechosło­
wacji, ale tym razem nie prze- 

agresywnym si­
lom NATO, do czego pcwołany

głęboko zawiedziony i 
zarazem. Ten świat, na 

który tak bardzo liczyłem, zajęty 
był wojną w Wietnamie oraz prze­
taczającymi się -w tym czasie przez 
całą niemal Europę, a także Stany 
Zjednoczone masowymi protestami 
przeciwko tej wojnie. Były także 
wzmianki o Czechosłowacji, ale ra­
czej sielankowe. Przeciwko poten­
cjalnej inwazji na Czechosłowację 
nikt nie protestował. Na ten temat 
zarowno wschodnie, jak i zachodnie 
siodki masowego przekazu zacho­
wywały całkowite milczenie.

Nie chcąc uczestniczyć w najeź­
dzić na Czechosłowację, zadzwo­
niłem do Warszawy i pod ja­
kimś pretekstem poprosiłem prze­
łożonego o odwołanie mnie z Leg­
nicy. Życzenie zostało spełnione ■ 
j"Tmkme?StAToje stanowisko ob- 
Jąl płk Stanisław Rada j. Ją wró-

Uroilzinowe życzenia swtłjcj 
dz.euezyaic Asi przekazuje Jarek 
Kluza. „Bądź zdrowa, wesoła i ko­
chaj mnie jak ja ciebie”., My tak-

bvl rzekomo Układ Warszawski - ciłem do .Warszawy z 
-------------------------- nadzieją, że może uda nu T’* 

alarmować świat. Niestely 
jej sytuacji nie było to ani V 
te ani łatwe. 1 PL i

W niecały tydzień późni. irfP1 sierpnia 1968 roku, w nocvr^ 
dzieccy spadochroniarze larj 
już na lotnisku w Pradze j 
nostki Wojska. Polskiego p^ćii 
wodztwem ówczesnego szefa . 
bu Śląskiego Okręgu WojslLl 
go gen. dyw. Floriana SiwU (.J 
razem z innymi armiami |n£ i 
Warszawskiego przekraczały <■’W' 
nicę Czechosłowacji. '”jeti

Od uczestnictwa w inwazfa? 
udało mi się uciec. W mon& 
jej rozpoczęcia powołany „ 
lem do utworzonego w s,,#s,Kr 
Generalnym WP w WarszXa 
specjalnego Centrum Dowodź -e 
Armią Polską w CzechoslowTm 
Później tego nie zalowalenr e 
trzymując bezpośrednią łączni’ 
operującymi wojskami, slucH 
na gorąco meldunków, ich do'< 
ców, przygotowując specjalni3', 
porty na ten temat dla ówczPeraJ1 
go ministra obrony narodć?'anl 
gen. Wojciecha Jaruzelskiego!ninl 
Władysława Gomułki, miałenś on 
dyną w swoim rodzaju s0!ścil 
zgłębienia tego rozdziału c 
powojennej historii. opuść

Po zakończeniu inwazji, we P 
lach Zbrojnych PRL, podjętoi$i7 
by jej podsumowania Oraz wy,;oucM 
nięcia wniosków na przysztojijcie..

W nurcie oficjalnym — z"je też 
c ja ty wy ministra obrony nart) ży 

■ wej, gen. Wojciecha Jaruzelskikażc 
oraz pod jego auspicjami -a ar 
Sztabie Generalnym WP oStmęt 
się sympozjum naukowe posktón 
cone operacji „Dunaj”. Byfayst! 
wielka galówka z udziałem niw ka 
całego kierownictwa MON, ■ co 
wództw rodzajów sił zbrojnego 
okręgów wojskowych polskie. ’q 
czestników inwazji, no i oczyfc 0 
jej głównych autorów — Płodzi 
stawicieli radzieckiego naczeL Z| 
dowództwa. Uczestnicy sympo.? ( 
prześcigali się w wychwal: 
działań jednostek polskich.,^ , 
osacźyly .one wprawdzie 
zonów czeskich tak szybko^ 
uczyniły to najlepsze w ś«°j 
jednostki radzieckie, ale skon^ 
suwały to później wyjątkowo^,, 
teczną perswazją czechoslowa, 
dowódcom, aby poparli zmian,’ ' 
najwyższym szczeblu swej 
państwa. Za wyjątkowe osią^ u 
cie uznany został fakt, iż poix u 
wrogiej postawy ludności * 
kiej, która przed czołgami 
jazdami pancernymi tworzyła., h 
we barykady, w zasadzie udał, a 
uniknąć większych strat ,JE 
i materialnych, że pod pól e; 
czołgiem zginęło tylko jedno ( Ci, 
cko i to tylko przez przypadel^bi 
sumie operację „Dunaj' ™ 
zjum uznało za wielki wejs. j 
i polityczny sukces wjP°V c 
państw socjalistycznych t
znaczący wkład wniosło u . in: 
Wojsko Polskie. '

ka”. Wydawniczo R olłV
r. Książka wydana

■nreh ^°Wi Winiarskiemu 
rvM "’iW odboju Ame-
Polkowic prXy?<acicIc 1 Lubina » 
ra<>» !C' 1 onadto przesyłamy ró-
Tadziu*  USy J okszii imienin. „Pisz, 
*»dziu. spokojnie pisz...”. •

Z okazji dwunastych urodzin 
kochanemu synkowi i braciszkowi, 
1 omkowi Wieszczyckiemu z Lubi­
na, samych szóstek w szkole oraz 
spełnienia marzeń (chłopiec praż- 
nie zostać dobrym lekarzem!) życzą 
rodzice i siostrzyczka Kasia. I u- 
simechaj się Tomku trochę czę- 
sci-ej! v

Ryszard J. Kukliński: — Zaszło tu 
jakieś nieporozumienie. Być może 
powstało ono z tego, że kiedyś w 
przeszłości przez bardzo krótki 
okres rzeczywiście pełniłem funk­
cję. któr^ można by rozumieć ja­
ko funkcję licznika pomiędzy ra^ 
dzieckim naczelnym dowództwem, 
a Wojskiem Polskim. Było to jed- 

1 nak w zupełnie innym czasie i 
nieco innych okolicznościach. Otóż 
w sierpniu roku 1968, w czasie 
przygotowywania radzieckiej in­
wazji Czechosłowacji skierowany 
zostałem do pracy w Legnicy na 
stanowisku dowodzenia Naczelnego 
Dowódcy Sił Zbrojnych Układu 
Warszawskiego, marszałka Iwana 
Jakubowskiego. Uczestnicząc tam 
z ramienia Sztabu Generalnego. 
WP w planowaniu działań pol­
skich sił inwazyjnych spełniałem 

i równocześnie funkcję tzw, oficera 
kierunkowego do polskiej armii 
wydzielonej przez Śląski Okręg 
Wojskowy i dowodzonej przez gen. 
Floriana Siwickiego.

Później, w tym także w czasie 
kryzysu roku 1980/1981. łącznikiem 

! — w takim znaczeniu, jak Pan to
ujął w swym pytaniu — nie by- 

; łem.
Wgląd w plany użycia radziec­

kich i polskich sił przeciwko „So­
lidarności” dawała mi moja, do 
pewnego stopnia szczególna pozy- 

- cja służbowa w Sztabie General­
nym, która, w czasie kryzysu prze­
kształcona została w swego ro­
dzaju jednoosobowy roboczy se­
kretariat kierownictwa MON. do 
spraw przygotowań stanu wojen­
nego.

Z Pana życiorysu wynika, że 
w swojej karierze wojskowej za­
szedł Pan bardzo wysoko, że dzia­
łał Pan w samym centrum ośrod­
ka dyspozycyjnego i,to nie tylko 
sił zbrojnych PRL, ale także U- 
kładu Warszawskiego. Od bardzo 
młodych lat był Pan wychowy­
wany w wojskowej dyscyplinie 
oraz bezwzględnym podporządko­
waniu się rozkazom. Obcięlibyś­
my jednak dowiedzieć się co za­
decydowało, żc postanowi! Pan 
wyłamać się z tej dyscypliny oraz 
zaangażować się po stronie „Soli­
darności”. Co Pana skłoniło, by 
wziąć śmiertelne ryzyko na sicb>e, 
a także na swoich najbliższych? 
Czy było to jakieś wydarzenie, ja­
kiś rozkaz?

— Przede wszystkim nie mogę 
zgodzić się z tezą, że byłem ja­
kimś szczególnym wyjątkiem. Lu­
dzi, którzy w różny zaangażowany 
sposób przeciwstawiali się panu­
jącemu systemowi było w Polsce 
wielu. Po każdym kryzysie ich 
liczba wzrastała niemal w postę­
pie geometrycznym i wszyscy oni 
w mniejszym czy większym stop­
niu byli narażeni na represje. Lu­

LuWna' z * okąf h'?"W‘ »
małżeński/^ *ł* zwiąaku
"owe ” na
upragnione ’ ' . oCrz>raani»
M znajomi z Xv kj£‘X£“eT*'  
Lubinie. J«sntfaowej w

9;
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®Jżna podtrzymać w pewnych

rozdziale, 
postaram 
wać.

osób, 
kilka

— Czy podchodzi pan do spra­
ny dostatecznie realistycznie? Do 
jakiego stopnia takie zjawiska są 
powszechne?

to wszystko wymy-

w dalszym 
chiatrię

..•nei* 4":eje jest jeszcze
< i dlatego, kiedy

7rz.vi*> mina 
<'• . ponieważ _ ^v4ii'aieSląd

w stanie ocenić ści- 
częstotliwości i zasięgu 

rodzaju zjawisk. Jed- 
calkiem śmiało mogę. po­

stępuje z całą pewnością ańi ■ w 
Biblii, ani u Platona. Został na­
tomiast podkreślony w .,Tybetań­
skiej księdze zmarłych”, dziele, 
którego Swedenborg nie mógł za­
pewne czytać, gdyż przetłumaczo­
ne zostało w roku 1927.

Czy istnieje możliwość, że
brane przeze mnie relacje przeżyć 
ludzi bliskich śmierci, były inspi­
rowane przez dzieła wyżej cyto­
wane? Spośród wszystkich 
z którymi rozmawiałem,
przedtem znało w jakimś stopniu 
Biblię, dwie lub trzy wiedziały 
coś niecoś o poglądach Platona. 
Jednak żadna z nich nie miała po­
jęcia o istnieniu tak ezoterycznych 
dziel, jak pisma Swedenborga czy 
„Tybetańska księga zmarłych”. 
Mimo to wiele szczegółów, które 
nie występują w Biblii, ani nawet 
u Platona, stale powtarza się w 
zebranych przez mnie relacjach, a 
te z kolei odpowiadają dokładnie 
zjawiskom i wydarzeniom wzmian­
kowanym w tych rzadko spotyka­
nych źródłach.

Trzeba więc stwierdzić, że po­
dobieństwa i zbieżności pomiędzy 
pismami dawnych myślicieli a re­
lacjami współczesnych Ameryka­
nów, którzy byli o krok od śmierć 
ci, są faktem’ zdumiewającym i 
do tej pory niewytłumaczalnym. 
Możemy więc zadać sobie pytanie: 
Jak wyjaśnić, że wiedza tybetań­
skich mędrców, teologia i wizje 
świętego Pawła, przedziwna intu-

RAYMOND A. MOODY 
więc próba oszustwa z pewnością 
nie pozwoliłaby mi zrealizować te­
go celu. Przekonałem się zresztą, 
że każdy, kto wnikliwie i z życz­
liwością wypytuje swych znajo­
mych, przyjaciół i krewnych o ta­
kie przeżycia, wkrótce pozbywa 
się swych" wątpliwości.

i s " ® przykład, że autorzy tych 
’g dziel mogli na siebie na- 

wP1>"wać- Takie twierdze- 
’ lii "j™ podtrzymać w pewnych 
’ |( ^ach, ale w innych nie. Pla-

hiedawino zmarły nie 
(,/i. sprawy, że umarł, po­
ddał j^1 w ”ciele” kt°- 

ioa jego cia,° fi'zyczne
Jypo"1 względami:
prlo"] stan człowieka po
K"'5 jzypomina jego postać
<i .^ponieważ ma podobne

- ' "'" i wy-
na

_ ... się
Lą w ciele i że mają 
rstfcie takie, jakie mie- 
(...), zapragnęli dowie- 

^iakie jest niebo i jakie
,, ■jjo • 

P stan duchowy jest mniej
v postrzeżenie, myśl i 

■d oskonalsze, czas i prze- 
• są przeszkodami jak w 

^?zycznynr‘
1 . łkie właściwości ducha 
bacznie doskonalsze, : 
” Sk odbierane przez 
0 a myśli i postrzeżenia”. 
?nl’tacy człowiek spotyka się 
ier j tych, którzy odeszli 
nini a których znał za ży- 

oni P° t0> by mu P°móc 
Jiściu do drugiego świata: 
h człowieka, który nieda- - 

puścił świat (...) rozpoznany 
® przez jego przyjaciół i 
których znał żyjąc na ziemi 
^uczają oni. jakie jest wie- 
iycie...” , . . k% też mieć wizję swego mi- 
0 życia. Przypomina sobie 
każdy szczegół, nie może 
ć ani nic ukryć: 

Jwnętrzna pamięć (...) to ta- 
'której zapisane jest doklad- 
szystko to (...), o czym czło­
nu każdej chwili myślał, mó- 

i co czynił (...) od najwcze- 
go dzieciństwa po wiek sę- 

Człowiekowi ' towarzyszy .
o tych rzeczach, kiedy 

odzi w to drugie życie i 
no zostają mu one przypo­
rę (...). Wszystko, co powie- 
i zrobił (...) ukazuje się .przed 
mi w świetle jasnym jak 
ia (...) i (...) nie ma nic tak 

jego na ziemi, co by nie zo- 
ujawnione po śmierci,..”.
enborg opisuje także „świa- 

Boga”, które przenika tamten 
światło niezwykłej jasności, 
sani widział; światło praw.- 

i zrozumienia.
aowu w pismach Swedenbor- 
- jak przedtem w Biblii, w 

eh Platona i „Tybetańskiej 
•zmarłych” — znajdujemy 
wające zbieżności z tym, 

isują ludzie współcześni, któ- 
Łnaleźłi się na progu śmierci, 
iście rodzi się pytanie, czy 
obieństwo istotnie jest zdu- 
W. Niektórzy będą twier-

— Ja sam doskonale zdaję sobie 
sprawę, że na skutek ograniczonej 
z konieczności liczby zbadanych 

. przeze mnie przypadków, nie je­
stem 
śle ' 
tego 
nak 
wiedzieć, że zdarzają się one zna­
cznie częściej, niż mógłby przy­
puszczać ktoś, kto tego nie badał. 
Miałem wiele publicznych odczy­
tów na ten temat, dla różnych, 
pod względem składu i liczebno­
ści audytoriów, i nigdy nie zda­
rzyło się, aby ktoś potem do mnie 
nie przyszedł ze swoją własną 
historią, <a nawet w kilku przy­
padkach ludzie opowiadali swe 
przeżycia publicznie. Oczywiście, 
zawsze można powiedzieć (i słusz­
nie), że ktoś, kto sam czegoś po­
dobnego doświadczył, zechce po­
słuchać odczytu o takiej tematy­
ce. Mimo to, wielekroć ludzie ci

3 wymyśliłem. Pragnę 
ciągu wykładać psy- 

i filozofię medycyny, tak

4. PYTANIA

wietPe,^e"CZ'Vt01,licy maM 
j . ,ł?>tan i wątpliwości. W la- 
orihó Cdy Odczyty i
odbyłem wiele prywatnych r'oz- 
mow, zadawano mi mnóstwo py­
tań na ogol dotyczących tych sa­
mych zagadnień; dlatego mogłem 
sporządzić listę tych powtarzają- 
2-L-T? nf»jCZQŚcIej. W niniejszym 

a także i w następnym, 
się do nich ustosunko-

* ■ W"—> przyznaje. ic '
aspiracje czeLpa; z ,±,-!>o«,ądv ‘ 
stycyzmu Wschodu . ,Ł jnceomi- b*  Pod wpłytem’-
breji, pod której wn vwe J a’ 
wstała „Tybetańska ksiLT P"’ 
b-ch”. Z kolei idee ■ r~
ckiej wpłynęły na niokt^" gre' 

. torów Nowego Testamentu ? dH~ 
tego można twierdz -• d a" 
świętego Pawła na ci’aloC "dy 
wywodzą się z Piatona. d'UChowe 

przypadków
jak było w istocie. K^y 
^daje s>ę wnosić jakieś nowe tn 
teresujące szczegóły (również wv 
stępujące w relacjach moich rZ’ 
mówców) których jednak nie mógł 
zaczeipnąć z wcześniejszych auto­
rów Swedenborg czytał Biblię i 
znał P alona. Jednak kilkakrotnie 
wspomma o fakcie, że ktoś, kto 
właśnie umarł, przez pewien czas 
me zdaje sobie z tego sprawy. Ten 
szczegół, który Ustawicznie się po­
wtarza w opowiadaniach 
bardzo bliskich śmierci, nie

-
larn sio o smiorr-7

nu z p zwedu tematu przyo-ic- 
dzili na mój wykład. Na przykład, 
ostatnio mówiłem do 30-esobOwcj 
grupy, z której dwie osoby do­
świadczyły przeżyć z pogranicza 
śmierci, ale obie znalazły się • na 
prelekcji dlatego, że należały do 
tego właśnie zespołu. Żadna z nich 
nie wiedziała, o czym będę mó-

— Jeśli przeżycia ludzi bliskich 
.śmierci . są. pana zdaniem, irk 
powszechne, dlaczego nie są ogól­
nie znane?

— Składa się na to chyba kilka 
powodów. Po pierwsze, i nad-i 
wszystko, sądzę, że nasze czasy 
ogólnie biorąc, zdecydowanie nie 
sprzyjają dyskusji na temat mo­
żliwości życia po śmierci ciała. 
Zyjemy w wieku, w. którym nau­
ka i technika uczyniły olbrzymie 
postępy w dziedzinie poznania i o- 
panowania przyrody. Rozważania 
o życiu po śmierci są dla wielu 
anachronizmem, gdyż ich zdaniem, 
temat ten należy raczej do naszej 
„zabobonnej” przeszłości niż do 
„naukowej” teraźniejszości. I dla­
tego osoby, które doświadczyły 
zjawisk znajdujących się poza za­
sięgiem nauki, w naszym jej ro­
zumieniu, spotykają się z drwiną. 
Ludzie, którzy mają za sobą 
transcendentne przeżycia, zdają 
sobie sprawę z tego rodzaju po­
staw i na ogół — co zrozumiałe 
— niechętnie opowiadają o nich 
publicznie. Jestem głęboko prze­
konany, że bardzo wiele można 
by się dowiedzieć od o~ób, które 
doznały takich przeżyć; boją się 
one jednak, że inni ludzie nazy­
wają je „szalonymi” albo podej­
rzewać będą o „wybujałą wyobra­
źnię”, poprzestały więc tylko na 
opowiedzeniu ich najwyżej paru 
osobom z rodziny czy z grona 
przyjaciół.

Poza tym powszechna niewiedza 
dotycząca tego tematu wywodzi 
się częściowo ze znanego psycho­
logii zjawiska „zwrócenia uwagi”. 
Mnóstwa rzeczy, które każdego 
dnia słyszymy i widzimy, nasza 
świadomość po prostu nie reje­
struje. Jeśli jednak uwaga nasza 
zostanie na coś zwrócona (zwłasz­
cza w sposób dramatyczny), skłon­
ni jesteśmy trwale to zapamiętać. 
Wiele osób doświadczyło następu­
jącego zjawiska: nauczyły się zna­
czenia nowego słowa i od tej 
chwili spotykały je w każdym pi­
śmie, jakie brały do ręki w cią­
gu następnych paru dni. Wyja­
śnienie jest proste: słowo to nie 
zajęło nagle przodującego miejsca 
w języku, wręcz przeciwnie — 
stale było używane. Pojawiało się 
ono w tekstach czytanych przez 
tego człowieka cały czas, ale on, 
nie znając jego znaczenia, prze­
ślizgiwał się nad nim wzrokiem.

(Cdn.)

Dzidek łapie

fj

rozgrywa się w 
obnaża tajemni- 

t urodziła sekre-

dy i wypaczenia, 
za głowę.

Kolejna scena 
kuchni. Maniek < 
cę Zośki. To ona - - - 
tarza wójta, a ojcem jest Lcnio, 
czyli sekretarz to dziecko tamtej 
jedynej partii. Dzidzi chwyta się 
za głowę.

Następna scena: Poster unkouy 
— Romek (który smali cholewy do 
Hetki córki Dzidka) przechwytuje 
dowodu wspraicie gurnłtu we' wsi. 
Okazuje sic. « 10 prokurator

. gwałcił. « nie Tadziu lóruiń ■ W> 
Dzidka). Wssyseu się cieszą. Dętka 
całuje Romka. Dzidzi chwyta się 
za gloutf. . .....

Potem Dziuba, druga zona 
ka. puszcza się z Mańktetn i dztc- 

aynej 7„/„>ńrili się o ki temu nie może mwi dzwet.u
FłliUŁ--' ‘ ao wrogiem tnn szujao.ra). dzi goni ją z chaty, a w :
' ini^16®0- BVł także W gru- . .przydział trakto a n2iiiztowi, że rzuca brona. 1 chwyia się «« 
^fotywnej rozpinającej Zoika wyjawia czule

PGR, prywatyzując 00 go kocha. I zrozumiała swoje

do reszty. Ponadto Dzidzi opano­
wał wszystkie akcje we wsi. Po­
wiadają, iż nawet nauczyciel i po­
sterunkowy mu sprzyjają. Ale i0 
plotki.

W pierwszej scenie pojawia się 
Maniek (żądny władzy i ' 
syn Dzidka), który dowodzi pr~y 
pomocy zdjęcia z mani/eslacji < - 
iynkowej. iż osobisty sek^rz 
■wójta jest pedałem, dzidzi chwyta 
się za głowę. Kamera tiajezd-a « 
zdjęcie a tam sekretarz całuje su 
z ówczesnym sekretarzem.

W drugiej scenie do o.^ra^zd 
wójta przychodzi Zośka k tor a £ 

. czasów kolektywizacji «dztl g 
z Leszkiem (można c<.yta- L 
niem). pierwszym sekre, J??i

partii we wsi, 4b

'podskoku}

; JTA POCZWARA
d[i tych seriali puszczają, ic 
'p ki t A wszystko dzieje się 

im ■ w kwiecie. Zęby więc 
do reszty, postanowi- 

'' lak . poukładać- życie 
■ V Wyszedł z- tego trochę

' kia ® (czyli całkiem durny) 
; filmowy.

*łcar się we wsi Santa 
b haterem jest 

lii,!?02’*' 1 czytać: Dzidzi), któ- 
li 10”l,e awansował na • wójta, 
łthM^Pawiednim ezasie się 
hcm-ij?®*  i ■ wstąpił do ruchu

Zoika wyjawia 
go kocha. - -

Wreszcie pojawia się Stasia, 
przygodna matka Bronia, ktorego 
Dzidzi usynowił. Oznajmia ona, ze 
prawdziwym ojcem Bronia jest se­
kretarz wójta, którego właśnie 
Zoika zatłukła widłami. Ona za­
tem żąda, by oddać jej synka. 
Dzidzi chwyta się za głowę.

I tak wszyscy się mieszają. Je­
den kopie pod drugim, jedna gor­
sza od drugiej. Powoli dowiaduje­
my się wszystkiego o wsi. .4 gdy 
był wypadek na platformie przy­
czepy zwożącej zboże, robotnik 
rolny nie chce brać szmalu od 
Dzidka. Więc ten chwyta sie za 
głowę.

W ostatniej scenie przyjezdza 
karetka i zabiera Dzidzia W kaj- 
tanie. Któż by nie zwariował? bko- 
ro jednak życie tworzy kolejne 
obrazy filmu, poczekajmy, az Dzi­
dzi wyjdzie ze szpitala.

TOMASZ SZEWCZYK
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Skąd pomysł, aby ośrodek 
otworzyć właśnie tu, w mieście, 
w którym poziom życia mieszkań­
ców jest znacznie wyższy niż w 
innych regionach Polski?

byśmy w stanie sprowadzić bak 
atrakcyjnych towarów.

Koniec, kropka.
Na którymś ze spotkań załoga 

naiwnie pytała, czy aby w tym 
całym biznesie nie chodziło o po­
tężny zarobek spółki, która mogła­
by sie w jakiś sposób samemu 
prezesowi zrewanżować. Faktem 
jest, że prezes. G. kupił sobie 
ostatnio nowego poloneza...

Przez wiele lat siedzieli cicho. 
Strach i przekonanie o bezsilności 
wobec „czerwonego prezesa” sku­
tecznie wiazal ludzkie jeżyki.

Teraz też siedzą cicho. Prezes 
nadal jest nrezesem. Krzykaczy 
lub lak kto woji. tych co próbo­
wał: dochodzić sprawiedliwości, 
dawno sie z geesu pozbyto. Na od- 
chodne dolepiono im etykietkę po- 
nleczmków ustroju komunistyczne­
go. łm nikt nie uwierzy, że praw­
dziwi „czerwoni" bonzowie w zmo­
wie z nowa władza nadal rządzą 
jak n najlepszych czasów... . 

Historia tego zamysłu sięga po­
czątku 1939 roku, kiedy to młode 
małżeństwo. świeżo upieczonych 
psychologów Joanna i Aleksander 
Płotniccy, przybyli do naszego 
miasta, aby za sprawą swoich 
pełnych fachowej wiedzy głów i 
otwartych serc, zgodnie z wy­
kształceniem, uprawiać swój za­
wód i zgodnie z potrzebą serca 
nieść pomoc innym. Szczególnie 
jednak bliskie im były najbar­
dziej dotknięte przez los istoty — 
dzieci niepełnosprawne.

Stworzenie w Lubinie ośrodka 
właśnie dla nich nie było chwilo­
wym kaprysem państwa Płotnic­
kich. Pracę z niepełnosprawnymi 
fizycznie i umysłowo dziećmi pro­
wadzili konsekwentnie najpierw 
w wykreowanej przez siebie 
Wspólnocie Małych Muminków i 
w Lubińskim Komitecie Ochrany 
Praw Dziecka, którego byli współ­
założycielami, później w Ośrodku 
Kuratorskim Pracy z Młodzieżą 
przy Sądzie Rejonowym, na bazie 
którego powstało Młodzieżowe 
Centrum Terapeutyczne. Są rów­
nież twórcami powstałego we 
wrześniu tego roku Społecznego 
Komitetu Organizacji Ośrodka 
Pracy z Dziećmi i Młodzieżą Nie­
pełnosprawną i Niedostosowaną 
Społecznie. Placówki te noszą 
wspólną nazwę „Przytulisko”.

Przyjmując tu swoich podopiecz­
nych państwo Płotniccy nie kie­
rują się właściwie żadnym, ściś­
le określonym kryterium. Trafia­
ją tu zarówno dzieci niepełno­
sprawne umysłowo i fizycznie, jak 
również tzw. dzieci trudne — 
pochodzące nierzadko z rozbitych 
rodzin, niedostosowane społecznie, 
wobec których wysiłki szkolnych 
pedagogów nie przynoszą już żad­
nych efektów.

„Przytulisko” nazywane jest 
niekiedy przez osoby z nim zwią­
zane „śmietnikiem”. Bardzo to 
brutalne porównanie, lecz nieste­
ty trafne zarazem — ludzie po­
zbywając się rzeczy im zbędnych i 

, niepotrzebnych, nie dostrzegają 
j pod ich zewnętrzną nieatrakcyj- 

(notabene zasilające szeregi spo­
łecznego komitetu), odmowę przy­
znania lokalu umotywowały... nie­
dochodowym charakterem placów­
ki i trudnościami w zapełnianiu 
miejskiego budżetu, 
mieszkaniec Lubina 
lę, że „skarbonka” 
sta świeci pustką).

Cóż, wygląda na 
styczna władza zostawiła nam w 
schedzie oprócz milionowych dłu­
gów wobec budżetu centralnego, 
także zdewaluowane wartości, z 
którymi nie możemy sobie jakoś 
poradzić. Czyżby nowe władze nie 
zdawały sobie sprawy, że nie 
wszystko da się przeliczyć na zło­
tówki? Niektórym zdarza się za­
pominać, że w pogoni za dochodo­
wością można jednocześnie grzęz­
nąć w ubóstwie.

Jest chyba rzeczą oczywistą (nie 
dla wszystkich, niestety), że pla­
cówek przeznaczonych dla ludzi 
dotkniętych przez los, nie można 
traktować na równi z innymi in­
stytucjami — przynoszą one spo­
łeczności nieporównywalnie potęż­
niejszy kapitał, nie dający się wy­
razić w gotówce. Przecież stosu­
nek do ludzi upośledzonych świad­
czy o naszym człowieczeństwie! 

Konto Filii Fundacji im. 
Alberta w Lubinie: Bank 

Zachodni O/Lubin 383826-13490?- 
-132. Społeczny Komitet Organi­
zacji Ośrodka Pracy z Dziećmi i 
Młodzieżą Niepełnosprawną 1 «« 
dostosowaną Społecznie „Przy u1 
sko” w Lubinie z dopiskiem, 
rzecz Filii Fundacji im. Brata « 
berta w Lubinie.

nich 
przedstawiony został zaakcepto­
wany przez ogólnopolskie władze 
fundacji i tym samym powstała 
w Lubinie jej filia.

Ludzie skupieni wokół „Przytu­
liska” z utworzeniem tej jednost­
ki wiążą duże nadzieje. Podjęli 
już działania, aby w ramach filii 
otworzyć „Szkolę szansy”. .Ma 
ona pozwolić odnaleźć swoje miej­
sce dzieciom niepełnosprawnym i 
niedostosowanym społecznie — 
zapewniając im wszelką pomoc 
psychologiczną i terapeutyczną, at­
mosferę ciepła-i akceptacji. Pla­
nują także docelowo stworzyć dom 
dla sierot niepełnosprawnych u- 
myslowo z naszego regionu.

O tym, że istnieje ogromne za­
potrzebowanie na tego typu pla­
cówkę, świadczy najlepiej dotych­
czasowa działalność „Przytuliska”, 
i co najważniejsze — uśmiechy 
na buziach jego podopiecznych. 
Na popołudniowe spotkania przy­
chodzi coraz liczniejsza grupa 
dzieci z całego miasta. Czują się 
tu dobrze i bezpiecznie, czują się . 
zaakceptowane i potrzebne. Roz­
wijają swoje zainteresowania, za­
wierają przyjaźnie, potwierdzają

Dobrze byłoby o tym 
ozczeaólnie teraz, gdy z wywie 
szonym językiem próbujemy do­
gonić wciąż uciekającą nam Eu- 

r°W okresie bezdomności 
tulisko” mieściło się w n* ew.ł^1 * * *?’ 
mieszkaniu państwa Płotnickich. 
Oprócz własnego domu poświęcili 
swoim podopiecznym niemal w 
całości swój czas. Prawie wszyst­
kie obowiązki związane z Prt»wa 
dżemem placówki przejęli na 
swoje barki, wychowując w tak 
nietypowych przecież wa™"kac^- 
przy tym dwójkę własnych dzieci. 
Sytuacja taka nie mogła jednak 
dłużej trwać.

Przy coraz bardziej dającym się. 
we znaki braku pieniędzy i loka­
lu i bezskutecznym przekraczaniu 
urzędowych progów', na początku 
października inicjatorzy „Pizyfu­

gowa oodpisywala każdy czek. Naj­
pierw w wysokości 30 milionów, 
potem 10. jeszcze raz 30 i za 
czwartym razem 40 milionów. 
Spółka miała w zamian sprowa­
dzić do geesu różne materiały.

— Panie, do dzisiaj w magazy­
nie stoia komplety mebli, których 
nawet, kierowniczka sklepu nie 
chciala przyjąć na stan, bo ceny 
wydawały sie zbyt wygórowane 
Słusznie przewidywała, że nikt ich 
nie kupi. Dostaliśmy też sterty 
blachy, którą spółka „załatwiła” w 
hucie i która ii nas zalegała plac 
z tych samych powodów. Podczas 
gdy GS ma ciągłe kłopoty z go­
tówka. takiemu soólkowiczowi lek­
ka ręka rzuca sie miliony, który­
mi do woli obraca, zarabia na po­
średnictwie i... sprzedaje spółdziel­
ni towary wedle własnego cennika

Prezes nie jest zbyt rozmowny. 
Proponuje objazd po geesowskich 
knajpach. Ma być zakaska a może 
i iaka wiejska dziewucha się trafi

— Trzeba bvło korzystać z usluu 
snolki. bo samodzielnie nie byli­

Zupełnie nieoczekiwanie prezes 
GS przygotowuje nowy prezent 
dla dzielnych spółkowiczów. Po­
stanowiono geesowską masarnię 
oddać w ajencję prezesowi spółki. 
Pizyszly ajent rozgłasza wszem i 
wobec, ze rozbuduje masarnię 
zwiększy produkcje, ale zręcznie 
unika odpowiedzi na pytania o 
so?ni'Wur°aÓW wyw°żonych z ma­
sarni Wiadomo. że nie ma włas­
nej ubojm j bez koszty bądq 
dużo większe niż no. w legnickich 
zakładach mięsnych. A w tyra 
or?wdC^kU GS iest monopolista z 
nić .zdarzen'a- Może ustą- 
Ni nrXviaj lnnemu monopoliście 
Na przykład spółce.
wid™ZM c!wdza no mieście i 
nv wladza zabrała sklc-
knm i 2vch.czasowym użytkowni- 
astrnnA™C! a ’e na Przetarg. Ceny 
astronomiczne, jak na warunki miasteczka na warunkiKa‘ Grubo ponad 100 ty­
siąc Mija czwarty mie-

nrzetargu i w sprzedanych

poczucie własnej wartości n- 
„Przytulisku” właśnie „ć?*  
dzić wakacje na ciekawił 
zach. z a

Państwo Płotniccy ra.K„ 
swoje plany wrazz^?^ 
młodych łudzi. Są wśród *"*  
in. nauczyciele, instruktor teai,'?- 
ny, specjalista od rehaS*  
Tworzą ont wspólnie zaczai 
przyszłej kadry „Szkoły ZT*  
sy”. Tych młodych ludzi 
miłość do dzieci, potrzeba niesiZ 
nia pomocy i upór w dążeniu ą 
celu.

„Przytulisko” poszukuje spMso 
rów. Utworzenie „Szkoły szansy" 
wymaga znacznych funduszy j 
przestronnego, odpowiednio zaada. 
ptowanego do jej potrzeb lokalu 
Na razie pieniądze, które ołrzyl 
mu ją, pochodzą głównie z darów 
osób prywatnych, lecz ostatnia 
również z pomocy finansowej u. 
dzielanej przez zakłady pracy (m 
in. ZG „Polkowice"). Ich działal­
ność budzi coraz większe zainle- 
resowanie i sympatię środowiska 
Otrzymali poparcie Komisji Gór­
niczej NSZZ „Solidarność” i Ra. 
dy Oświatowej przy Radzie Miej, 
skiej. Wygląda na to, że z chmur 
skłębionych dotąd nad „Przytulis­
kiem” zaczynają wyglądać pierw­
sze promyki słońca.

W połowie października Sąd Re- 
jonowy w Lubinie, po otrzymaniu 
wsparcia z budżetu centralnej*  
zdecydował się wznowić działal­
ność ośrodka kuratorskiego, na 
bazie którego działało dotąd „Przy­
tulisko”, Jednak rozpoczęła przez 
filię działalność będzie kontynuo­
wana, aby nigdy więcej nie pow­
tórzyła się sytuacja, że. dzieci 
znajdą się na bruku.

Marzeniem jej twórców iest 
stworzenie niezależnego od hu­
moru władz ośrodka, który zapew­
ni bezpieczną i stałą pomoc naj­
bardziej poszkodowanym przer 
los.

n.iścią prawdziwej wartości, jaką 
często w sobie kryją.

Przytulisko" niemal od swego 
zarania borykało się ze wszelkie­
go rodzaju trudnościami, głownie 
jednak finansowymi i lokalowymi, 
nierzadko wynikającymi z me- 
przychylności władz lokalnych.

Początkowo funkcjonowało na 
bazie Ośrodka Kuratorskiego w 
utrzymywanym przez, lubiński Sąd 
Rejonowy lokalu przy ul. Orlej. 
Po kilku miesiącach działalności 
(bardzo ożywionej zresztą), zabra­
kło funduszy na opłatę czynszu. 
Lokal został więc zamknięty (wyj­
ście to zaiste pomysłowe i mało 
kosztowne).

Po wyborach do samorządów 
lokalnych powiało w „Przytulis­
ku” optymizmem. Jak się póź­
niej okazało, był to jednak po­
wiew złudny.. Nowe władze miasta

liska” zdecydowali się na przy­
stąpienie do Fundacji im. Brata 
Alberta. Program przez nic..

sklepach witryny sa '
dobito ood płaszczykiem y 
nych Janków Kowalskich 
nabyła... spółka. Teraz p»» 
ki czeka na pomyślny 
cjacji z GS i maszynka para- 
na pieniędzy ruszy oeina

— Prezes chce nas s®
mówi jeden t n?asar'S^’n iafc 
dużo wiemy. wierny 
wożono stąd cale gtóryc" 
dla przeróżnych la”“hoWflł gS‘ 
przychylnego oka oot iejcie 
Jak organizowano * %wne 
jewódzkie dożynki, w Aj ( » 
tony kiełbas posri/«*  Tylko.P“£ 
wzięliśmy ani 
pisywaliśmy kwity. _ s»ly 
ne półtusze wieprze * su- 
przemiał, bo dowie ffdo “r®^- 
nie nie nadajacym1 do kle- 
cii. Woziliśmy towar^^.^ 
nych sekretarzy, n jg „ 
równików i edzlX.iten1 i ia 
Kiedyś sie °?stakałn(jaJ da^ stra- 
działem. że to sk .^y nie , 
darmo, to mało co ‘“Nie­
ciłem... A B. postawd yl d<xx»ic 
go zrobiono, że n' _ 
lem SB i rnusiał oo dtu?>

B. nie chce — %
— Z ręka na serca milWJ A ■

współpracowałem tzra’ i
SB. Jak Boga ^f^y i
na prezesa nie <iciele'#- 
jest wielkio*  od

ar

ITAK TU CICHO...

i temu coraz cz^sUzym 
prezesowskich gabine-- 

sie szef pewnej woje-
;n5łkó Nie od razu było 
co sie świeci. Za rząd 
nie miał zwyczaju wta-

:i załoej w kulisy iobie-
...... dobrych interesów.

— Szef snolki dostawał od za- 
rz^idu spółdzielni czeki. To wiem 
na p?wno. bo oani Zosia iako kitę*

'(Ciąg d.lszf
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złotoryja

bocie 17:13

il (sobota) Gór
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15.30

17:20
3:15

19
19
15

33:13
33:25

Procbo-
Za-met Przcm-

bydgoszczanie, którzy mieli znacz­
nie więcej okazji do podwyższe­
nia wyniku. Miejscowi kibice mie­
li wiele pretensji do Straszew­
skiego o fatalną dyspozycję strze­
lecką. Podobne ućzucia mogą ży­
wić lubińscy kibice do swoich na­
pastników, którzy nie wykorzy­
stali wielu sytuacji do zdobycia 
goli. Niedyspozycja, czy kompleks 
Zawiszy?

1. Szklary Górne
2. Górzyn
3. Mleczno
4. Cłechłowlcc
5. Kłębów
6. Dzicsiaw

kalendarz
Rozgrywek

9 29:30
9 15:18
6 23:36
6 16:30
5 23:30
2 17:36
0 11:33 

odbędzie

że 
irać dyna- 

werwą przez okrągłe 
W sumie zostaliby

przyznać, że nie były to brawa na 
wyrost.

Listkiewicz prowadził mecz 
wręcz koncertowo. Używał gwizd­
ka tylko w ostateczności, nie sta­
rając się być pierwszoplanową 
postacią widowiska.

Pierwsze minuty spotkania stały 
pod znakiem przewagi gospodarzy. 
Atakowali pomysłowo, szybko, 
szkoda tylko, że bez pomyślnego 
dla nich efektu. Po mniej więcej 
kwadransie goście otrząsnęli się z 
przewagi Miedzi i ruszyli do zde- 
cydowanych ataków na bramkę 
Płaczkiewicza. W 25 minucie Ko­
chanek dał się ograć Mulawce, 
ten idealnie wrzucił piłkę na pole 
karne, a Rosjanin Jurczenko do­
pełnił formalności. Stalowolowcy 
do przerwy mieli jeszcze kilka sytu­
acji do podwyższenia wyniku. Na­
tomiast legniczanic jakby się po­

_ _____  Gro-
Orzcl 'c-zerna, Trzcb- 

Miłkowice, Sokói
Zryw Kotla, Iskra 

Vlctorla Rzeszota ry, 
_ unia Mlloradzlce, 
płomień Michów.

Niedzielny mecz legnickiej Mie­
dzi i Stali Stalowa Wola, czyli po­
jedynek lidera i wicelidera tabeli, 
zelektryzował legnickich kibiców, 
którzy tłumnie stawili się na sta­
dionie. Tuż przed pierwszym 
gwizdkiem najwięcej braw zebrał 
nasz eksportowy arbiter — Michał 
Listkiewicz. Trzeba obiektywnie 

Klasa okręgowa seniorów, godz. H

Okszów nod£ «SaPa£ 
Targoszy" ^Jrnl Rokitki, Cicha Wo- 
worzyce - Czal „lomJcń Radwanice, 
da Tyniec Mieszko Huszowlcc,
Chojnowianka - . . , „___ ,

meba jednak próbę .strajkowa- grę za element ■’ 
nia” np, poprzez podkładanie się 
< najbliższych meczach. Ludzie o- 
becnie ’ stający na czele KGHM- 

-•-ówskiegó vklubił" nie Wyglądają 
iia facetów, którym trzęsą się łyd- 
fci ha widok PANÓW PIŁKARŻY. 
Najlepszym dowodem niech będzie 
:piątkowa scena, kiedy poinformo­
wano piłkarzy o zmianie trenera. 
Protestowano, a prezes Markowski 
próbę rebelii' stłumił stanowczym: 
- My tu nie przyszliśmy dysku­
tować, tylko poinformować o zmia­
nie szkoleniowca. Jeżeli się komuś 
coś nie podoba — może złożyć re­
zygnację z grania w zespole. Wy­
starczyło, by uspokoić rozgrzane 
głowy...'

Czy Pu tyra da sobie radę? Wszy­
stko zależy od niego. Jeżeli dosta­
nie rozkaz ciułania punktów, 
wówczas zmieni się rrfe wiele. Ży­
czyłbym sobie, a przede wszyst­
kim Zagłębiu, żeby Putyra dostał 
od przełożonych całkowicie wolną 
rękę. I żeby reformował zespól

gubili. Preferowali grę wysokimi 
piłkami, co przy rosłej defensywie 
gości, było chybionym pociągnię­
ciem.

Po przerwie legniczanie zaata­
kowali z furią. Wyśmienite sytu­
acje mieli Dyluś z Baziakiem, ale 
ze skutecznością było nie najle­
piej. Dopiero w 60 minucie w za­
mieszaniu podbramkowym Prokop 
wepchnął piłkę do siatki rywali. 
Miedź nie ustawała w atakach, ale 
i rywale kilka razy mogli poku­
sić się o podwyższenie dorobku 
punktowego. A w 86 minucie oko 
w oko z bramkarzem Stali Cebra- 
tem, w odległości czterech me­
trów, stanął Gierejkiewicz i... 
przestrzelił.

W sumie skończyło się na spra­
wiedliwym remisie, który nie 
krzywdzi żadnej z drużyn.

(ros)

para Grech —- Pyc?
W przędzie widzę miejsce dJa 

Marciniaka i Olbińskiego. Gdy ta 
dwójka „zaręczy się duchowo'’ na 
murawie, przypilnuje swoich atu­
tów i wyeliminuje nieliczne braki 
możemy mieć groźną parę napasł- 
nikow. Kto trzeci? Nie podniecał­
bym się tym, że Jarek Pokora w 
drużynie narodowej juniorów 
strzeli! dwie bramki Szkotom. On 
mimo sporych umiejętności, ma 
jęszcze czas na wąchanie murawy 
Niezłym pociągnięciem byłoby 
sprowadzenie z Poznania Tyszkie­
wicza, ale może to być zadanie 
trudne, jeżeli. Tyszkiewicz fakty­
cznie odrabia wojsko jako pre­
wencyjny policjant. Znakomicie 
prezentuje się w Miedzi Daniel 
Dyluś i chyba optowałbym za 
nim jako partnerem w przednich 
formacjach.

Czy to oznacza, iż na wiosnę uj­
rzymy następującą jedenastkę: 
Kośzarski — Lewandowski, Wój­
cik, Pisz — Szewczyk, Machaj, 

yc, Grech — Olbiński, Marci­
niak, Dyluś? Może tak, może nie. 
Ale takie rozwiązanie — mimo 
wszystko trochę ryzyka w tym 
jest — mogłoby eksplodować m- 
łapaniem się do europejskich pu­
charów. A interes sekcji i klubu, 
rzecz jasna', interes ekonomiczny 
obliguje piłkarzy do ponownego 
pokazania' się na stadionach Eu­
ropy.

Abstrahując od spraw czysto ka­
drowych, konieczne jest pozytyw­
ne załatwienie jeszcze jedpej spra- 

' ę^^ych kontaktów z zagra­
nicznymi drużynami. Przez towa­
rzyskie mecze wchodzi się jednak 
na międzynarodowy rynek, a za­
wodnicy nabierają tak niezbędne­
go doświadczenia.

Nikt nie myśli o meczach z In- 
terem Mediolan czy Baycrnem, 
ale do przeskoczenia są mecze z 
drużynami pierwszoligowymi Au­
strii, Szwajcarii. Francji itp. Kwe­
stia tylko dyplomatycznych „cho­
dów”, a te można sobie wyrobić. 
Być może, wtedy za rok, przed 
kolejnym meczem pucharowym, 
nie będziemy się zastanawiali czy 
zjedzą lubinian nerwy i trema.

ROBERT STARSKI

stare problemy
specjalnie zachwyceni. Wykluczyć ' ———

grę za element wnoszący sporo 
ożywienia w sferę polskiego kaba­
retu. Wszystko -jedno; co się z ni­
mi stanie. Mogą być sprzedani lub 
ewentualnie wypożyczeni dó Mie­
dzi. Marian Putyra powinien po­
stawić zdecydowanie na Lewan­
dowskiego, który śwoją grą przy­
pomina fachowcom i kibicom, co 

lub raczej kto —- to jest bocz­
ny, ofensywny obrońca. Zwłaszcza, 
że Lewandowski dobrze się czuje 
na całej szerokości przedpola wła­
snej bramki. Mocnym punktem 
zespołu powinien być Andrzej 
Wójcik, a jeszcze pewniejszym 
Romuald Kujawa. Ten drugi nosi 
się jednak z poważnymi zamiara­
mi wyjazdu do jednego z zacho­
dnich klubów i biorąc pod uwagę 
zasługi p. Romualda, nie powinno 
mu się utrudniać tego zamiaru. 
Kto u boku Wójcika? Żeby nie 
przejechać się na wyszukanym 
ek s per y m e ntowa n i u, wy pada łoby 
..poprosić” Miedź o oddanie wy­
pożyczonego Bogdana Pisza. Jest

Klasa „t”’ Rejonu Lubin
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jMiirK przymuszony wola 
nowego prezesa, trener &>nisl»w Świerk. Zmieniono tre 

„rra w "Ur»m st’lu. ale mini0’ 
Lystko.moze jest to krok w kie­
runku normalności w polskiej pil. 
’ Świerk, po Początkowych’suk 
-nch, Popadi w stan sporego sa- 

rnoiiwielbienia i dawał się wodzić 
niektórym zawodnikom za nos 

Każdy mizerny występ określał 
dianem pasjonującej potyczki i 
Ltrafil wyłącznie chwalić swoich 
Odwiecznych. Ci trzymali śtro- 
0 trenera, który dbał o icn 
finansowe dobre samopoczucie. 
Sytuacja stawała się z każdym ty. 
.rfniem coyaz bardziej parado- 
^saina*  w lidze Zagłębie ciułało 
punkty, ale stylem gry skutecznie 
odstraszało najwierniejszych kibi- 
ttw. Coś z tym 'antem trzeba by­
le zrobić. I zrobiono...
.Następcą Świerka został Marian 

putyra — młody trener po wro- 
dawskiej AWF. Miał sukcesy w 
pracy z juniorami i teraz bez "za­
stanowienia przyjął propozycję 
wzięcia się za bary ze starym pił­
karskim kolektywem... Zawodnicy 
akcją pn- „zmiana trenera" nie są

pomniałbym -się. także o Zejera 
ale ten nosi się z zamiarem wy- 
jazdu na Zachód. A szkoda. Na- 
tomiast nie upierałbym się przy 
Godlewskim, który przez całą je­
sień dal tyle powodów do rozsta­
nia lub przekazania na potrzeby 
długiego garnituru, że nie. powin­
no się nad tym specjalnie debato­
wać. Nie marzyłbym także o na- 

. głym olśnieniu ze strony Biliń­
skiego. Jeżeli miałbym już wal­
czyć o lepsze jutro polskiego pił- 
karstwa, postawiłbym na kogoś z 
duetu Grech — Najdek, ewentual­
nie przyjrzałbym się drugolinio- 
wym predyspozycjom Pyca. Pew­
nym pomysłem na uchronienie się 
przed gwałtownym pikowaniem w 
dół mógłby być Gierejkiewicz z 
Miedzi, ale pod warunkiem, 
zawodnik ten zacznie 
micznie, z 
90 minut.
Szewczyk z Machajem. do których 
wypadałoby dokooptować jeszcze 
dwóch zawodników. Czy byłaby to

1. Kłopotów
2. Studzionki
3. Lipiny
4. Raszów a Duża
5. Nowa Wieś
6. Choblenia
7. Rudna
a. Dr. łowień
9. jędrzychówek

10. Moskorzyn
11. Krzcczyn M/W
12. Chocianowie?*

15. 11. 90 r. O golU. --f-TT 
*de zebranie końcowe po rundzie je­
sienne,) w Rejonowym Biurze w Lu­
binie. ul. Odrodzenia 19.

KI. „A” gr. H, godz. U

Iskra Księg lnice — Odlewnik 
madka, Serby — ' 
nieć — Kolejarz 
Jerzmanowa — 
Droglowice 
Odra Leszków ice — 
Odra Ścinawa — P* !

KI. „A” gr. I, Rod z. 12

Warta Boi. — Nysa Wiadrów, Orkan 
Szczodrzy'kowice — Skora Jadwisin, 
Gryf Wysoeko — Płomień Nowa Wics 
Grodz., Zjednoczeni Snowldza — Orzeł 
Zagrodno, Zryw Kłębanowice - 
ni Golanka, Olimpia Olszanica — 
nik Myśllnów, Bieniowlczanka — 
toria Twardoeice.

Lubsko, Miedź — Polonia Leszno. I«a- 
dom Nowogród Bobrzański Zagłę­
bie, Zjednoczeni Pudliszki — Zamęt 
Przemków, Krobianka Krobia - K^n- 
foks Legnica, Chrobry Glogow 
Czarni Żagań.

Klasa między okręgowa juniorów 
godz. 12

Tinw-H Rawicz” - Lechia Zielona Gó- 
Potoń Góka - Bizon Biegunów, 

Miedź - Obra Kościan, Górnik Zlo- 
_ Zagłębie, Zryw Zielona Co- 

Dozamet Nowa S61 -
Konfeks, Chrobry - Górnik

KOMPLEKS ZAWISZY?
Bydgoski Zawisza, już od cza- 

II ligi, był bardzo niewygo- 
™.'m przeciwnikiem dla piłkarzy 
głębia. Zaczęto nawet mówić, 

lubinianie .cierpią na kompleks 
awiszy. Trudno powiedzieć czy 
“ opinia jest trafna, ale kolejna 
^"ifrontacja obu .drużyn (tym.ra- 
: * Bydgoszczy) skończyła się 
“*pież  niepowodzeniem lubiń- 
!*le?o teamu 2:0.

Mecz był. wyrównany, emocjo- 
,C0 by!o wynikiem przyjQ- 

gry — na wymianę 
-ow. Bramki strzelili’ jednak 

JO ,XI oo r. g. H (sobota) 
n|orzy klasa wojewódzka

— Odra Ścinawa, Górnik 
rWka Kużnia, Miedź

Za&łębie — Zamęt urzem- 
, GOS)» stal Chocianów — 

c,,tobry a’ t'c‘mcnl Raciborowice

90 r- (niedziicla) 
““ęuzyokręgowa seniorów

JU , KQdZ’ 14
Kania Gostyń, Me- 

Miasteczko — Budowlani

. ,'>awet kosztem kilk, «
. by skończ ^‘ów.Nie

^ageciią. • Polsk-i l Slę to
tak beznadziejni el?5trakl->sa 

„nowej” lubińskieiJi.'X •la^a’ “ 
winno starczyć 3 J;denasfće p„. manie się na ut^-

pewne kroki tabeli'
zostać podjęte .dlowe powinny 
Na bramce glOs po winien należtć do Jduji’cy Po- 
który jest o niebo Kos.zarskieg°, 
Bako. Częście niż
nien być Kedzioro A°»any Pu­
bowi sternicy boy ' A ®alęo’ Klu- 
ni dać mu zielOn„namrs!u P°win-J^“ŁhS nakie-

Pietrzykowski - G <iU°tU 
chyba ze nowy trener uzna

Pisz. wediue Skl’ WóJcik> 
Zresztą to nic odkrywe^go“'uf

i zysku ie (dM trojką obrońców 
gry A t ^ńcznłS jakość

m uP01'ze upomnę się także 
D^lini I05'"11331' Z

lima tez potrzebuje drn 
sroJdlT.01U<;ji- JeS‘ w 
nr-L.' S“WCZyka ' Macha ja, bo 
1 zeoez wiadomo, co potrafią. U-
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DK „ŻURAW*

WROCŁAWSKAOPERETKA

g. K, 14 tom. g. 14.

KINA

KWA

malarstwa •

OKRĘGOWE MUZEUM MlEOZt

M»GK

'.C

Kina zastrzegają sobie prawo zmta-

»OM¥ KULTURY I KLUBY

GŁOGÓW

MGK

LU RIN&•
KMPiK

star

® wystawa fotogramów J. Kosiński 
go 1 J. Podgórskiej „Jesień” - i„ 

bm.. *•

CSF 
12.M 
Wia 
seta 
16.4! 
Rap

Rew 
dni:

■ na

tak tu cicho..
PO WYBORACH

’ł!
tOj

«h'

dla dzieci „Zbój Wy- 
każdy wtorek i ez.war-

<pt. „Iwona, księżniczka 
ł-j 1 iG bm. o godz. H 30

§

© koncert amatorskich zespołów ar­
tystycznych DKZM — 11 bm. g. 16,

Q program kabaretowy: 
na prezydenta” 
bm. g. 18.30.

teatr dramatyczny 
W LEGNICY

© wystawa r y mk •« 
Marka Wagnera.

MDK „Dom Harcerza”O „Księżniczka 
10 i 14 tom.

„Rosiewicz
— 9 bm. g. 17 1 19, 11

A czy w og<»i® P®“ 
konfrnnrlacj**?  Tutaj na-

,,R<wtewicz
16.30 i

© dyskoteka — 10 bm. w god*.  16— 
—19.,

© eliminacje turnieju Internatów — 
14 tom. g. 18—19.

*9 dla dzieci spektakl pt.
— 8, 9 bm. g. 10 i 12.

© program kabaretowy: 
na prezydenta” — 19 bm. 
18.30, 11 bm. g. 15,

© występ Górniczego Chóru 
go — 12 bm. g. 17,
9 dyskoteka dla młodzieży

— w kawiarni. 8 bm. g. 18.

OŚRODEK ARŁ-HEOLOGK-ZNO- 
--KONSERWATORSKI

spektakle 
straszak” — w 
tek o godz. 10,

® „Żtiraw-Roek”, zespoły: „Tarot”, 
„Takcr” — 10 bm. g. 16.

S dyskoteki w piętki i niedziele — 
g. 18—22,

9 giełdy sprzętu wideo — w soboty 
od godz. 9.

© „Zemsta" — 10 tom.., 
ra, 11 tom., g. 18,

kom- )<;'

Wyżej wymienione wyroby posiadają bar-dzo dobre własności izolacji te*miczrtej  
•i akustycznej. Są atestowane przez ITB w Warszawie.

GŁOGÓW
„Gwiezdny 
Łers” (USA),
14 bm.: „Dotknięcie meduzy” {ang-L
„Wolność krzyżami się mierzy” (poi.).

• wystawy stałe: „Pradzieje woje­
wództwa legnickiego”., ..Pradzieje Księ-

@ uroczysty koncert chóru „Madry­
gał” z okazji rocznicy odzyskania nie­
podległości Polski — 9 bm. g. 18

® projekcja bajek wideo, dla dzieci 
— 10 bm. g. ”

< spektakl

LEGNICA — Ognisko — 8—ii bm.: 
„Dziewięć i 1/2 tygodnia” .(U SM, 12— 
—14 bm.: „Lody na patyku” (Izrael.- 
-RFN). ’

Załoga GS wie także o paru in­
nych sprawach. Np. o zyskach 
knajpy oddanej w ajencje. Przy 
słowie zysk koniecznie trweba po­
stawić znak zapytania. Za ostat­
nie miesiące GS miał Łysku ok. 270 
tys. Ajent zarobi! siedem rasy tyle 
w ciaeu jednego miesiąca. A jem 
nic nie remontuje. wszystko sic 
rozpada. A jak rozpadnie zupełnie 
to odda knajpę geesowi.

*0 wystawy czadowe: „Minerały mie­
dzi". „Zegary", „Wyroby z brązu w 
pradziejach”, „XX przegląd plastyki 
Zagłębia Miedziowego”;
• wystawy .stale: „Legnica. In icln 

ocuh" - historyczne dzieje miasta 
„Lapidarium” — ekspozycja zabytko: 
wej kamloniarkl legnickiej.

I.CK

Nie wie natomiast załoga 
argumentów użyła spółka wets a 
jac spółdzielni kilka tysięcy par 
skarpet po 17 lysiccy para, które 
do tej pory kruszeją w magazy­
nie. Wiadomo zaś. że w ramach

bil 
S.d 
liki 
ftn 

niezdecydowanie -ei

natychmiast' liii

Ą wystawy: fotogramów KAW u 
listopada”. „Józef Piłsudski”. akwa’i:e 
Bożeny Gruszeckiej i Anny Brstymaly*

DKZM

W dodatku korzysta on z po­
średnictwa GS w' zakupie piwa 
Spółdzielnia płaci za nie gotówką 
w ciągu 7 dni od ohąytnaąia fak­
tury. ajent zaś oddajc pieniądze 
do spółdzielni nawet z trzymie­
sięcznym opóźnieniem. Słowem — 
dobry wujek udziela bezprocento­
wego kredytu, sam ledwie dźwiga­
jąc odsetki własnych.

ośzciedności pracownikom nie będą 
wypłacane dotacje do miesięcznych 
biletów PKS. eo nie znaczy, że za­
rząd zrezygnuje z pobierania ok 
550 tysięcy miesięcznie z tytułu 
wykorzystywania prywatnych sa­
mochodów osobowych do celów 
służbowych.

BARAN (21IU—1«IV> w 
bliższym czasie będzie ci h asi' 
potrzebna wytrwałość OsLu* 2’ 
wydarzenia bardzo niekorw, 
wpłynęły na twoje samop^™*'  
osłabiły silę woli. Zaczynasz 1 
cić przekonanie w sens swoich 
czynań. Zaczekaj jeszcze z a/' il-n. 
zjamj, wykaż cierpliwość . Cy'Xj

BYK (------ -----

układać się pomyślni®'
WODNIK (211-—-. 

mieć w 
rżeń 
fiasz na ------ ; .
Twój bunt kończy , „n-esu, 
irytacją. Aby un‘kn!'t'„czvny 
raj się zrozumieć pi J 'pardw®! 
jegoś postępowania. . innych- 
otwartym na Pr0 ‘ Nie rób '11C

RYBY (19 sf-
na Silę, spokojnie P“SeCsne [°l 
tuację, a 7diajdzłesr \nrnzUnłiei\ * 
wiązanie. Trochę n|eI t0«ar*y»' liI<i 
starych układach iany. 5,1 
zrodzi pokusę mb wsipHC 
mów głośno o sWy więeej ■ 
ściach, przynieś'® ,yjci. 
porozumień n®*  korzy>

A lak w ogól® 5 "^±”y 
ku milo i Sympatycz»«c- 
sie znają i kochają. » 
jest dobrem najwyżej cemony . 
pewnością spółdzielni, ma własnł 
wersję wydarzeń. A czy wy

OK „WZGÓRZE ZAMKOWE"

© wystawy: „Tkanina unikatowa” 
— w gal. „Zanikowej”; malarstwa Ewy 
S^yy-Owczarek - w ghi,. „Jadwiga”,

projekcja filmu wideo pt. Józef 
Pllsudslci” — 13 bm. g. 17 ”

®o,Za,j.?cia na kursic ..KÓtoc - Moda 
Fis yl ~ w każ'Są Sl'<Kię ° g,Kiz' 1S

® spotkania grupy tealral«el — w 
każdy .piątek o g-odz. 17.

siwa Głogowskiego 1 historia -mia<sta 
Głogowa”, „Muzeum Odry”, „Narzę­
dzia wymiaru sprawiedliwości”, „Gło­

gów w stu rej fotografii”;
^9 wystawy czasowe: „Monety”, 

,,Lalki świata”.

swoje 
że świat nie jest taki zły ńpoza 
czarnym sa również inne kolory.

PANNA (23 VIII—22IX) Dosyć lui 
już napracowałeś się dla innych', B™ 
pomyśl wreszcie o sobie.. Potrze- 
bujesz wypoczynku, a najlepszym ty" 
sposobem na jego osiągnięcie bę-a.W 
dzie wyjazd w góry i samotne 
spacery. Chwile zadumy i reflek­
sji pozwolą ci na ujrzenie spraw 
w ich właściwej prsporcji.

WAGA (23 IX—22 X) Ciągle'za­
dziwiasz przyjaciół swą witalno- 
ścią i umiejętnością radzenia so­
bie w najtrudniejszych sytuacjach 
życiowych. Twoja wytrwałość tez 
jednak ma swoje granice, wyzna­
cza ją twoje zdrowie.

SKORPION (23 X—22X1) Bar­
dzo długo decydujesz się na cos, 
co jest dla ciebie ®w*̂ en^n‘*, n,jp 
rzyścią. Twoje ""'7.
może obrócić się przeciwko to ■ Ir 
Sytuacja wymaga i—, 
wych deklaracji. n

STRZELEC (23 XI—21 XII) D 
żo wyjazdów, dużo zajęć. 
znajomości. Nowe obowią"BA_j,e. 
we doświadczenia, spore pieW<> 
Swoimi spostrzeżeniami po® 
się z bliską osobą. Najbliższy £ 
dzień .pod znakiem ożywionej • ■ 
respondenci! z . 3o I)

KOZIOROŻEC (2,. l„vst- 
Twój bystry umysł widzi «f • 
kie niedociągnięcia ‘ 
manę przez osoby gdybyś 
petentne. Byłoby d0^“’ yślenia- 
podzielił się swoimi pr - ostro. 
mi, ale musisz P?st<Jił0 g ąinbi- 
żnie, by nie urazić czyj 
cji. Sprawy osobiste bę 4

'' ' ■- ;yŚ118‘li) Chcia^
„li in. w1"1’ ;'., WV“a'
wpływ na P^zeb' « tr3- 
i ich tempo, inercja

blokadę
__..i §18' 
■ńy

LUBIN — Muza — 3, 40, 12 um : 
„Cohen i Tale” (USA), „Długa noc* ’ 
(poi.), 8—9 bm. g. 11: „Cohen i Tale” 
(USA), 13 bm.: DKF — „Mucha” (USA), 
od 14 bm.- „Batman” (USA).

M A T ¥ I PŁYTY JEDNO- I WIELOWARSTWOWE

g. iii, premie-
13 i 14 tom. o godz.

— Jutoiinł — -8—48 btn.: 
.przybysz” (USA), „Crti- 
,,Powrót wilczycy” -(polX 

„Dotknięcie meduzy’’

Poi.Kowrcs
»K „IMPRESJA”

3^“gAWV
© dyskoteka — di

K- 11. Ula młodzieży g ts
« spotkanie r. x MuJś l. .

^iEnVie'7
- u bm g »7‘n,° ha)ki dla d2ie®‘ 
so?olę" old ^odŁ6},! ;'Ji<leo - w każdą 

listopTda^3 '^Sramóuc KAW „11 

•błThto" dzieci

wanego Ołówka” Saleni „Zaczaro-

m, ona w konfrontacji r. cyfra­
mi i opiniami niektórych 
ników?
irzebna
prawdę po wyborach zmieniło się 
bardzo

z1 CzSostówacJi^*'« y £'.’iVn3Hmn nia 
„Podwodny X?at' Adelatykw- £1,°'y 
stwa Czesława Moryca '„Mój’ świLeC

(wełna mineralna + suprema łub płyta pilśniowa, papa, folia AŁ iłp.) 
do ocieplania stropów, dachów, ścian, podłóg, rurociągów, zbiorników alp. 

w budownictwie i przemyśle;

produkuje ?łT E R M O B U D”,
S6-132 Trzebiechów koło Sulechowa, telefon 34-15, telex 433369.

(Ciąg dalszy ze str. 8)

— s<iek- 
aKtuow 
Góry — 

® dmotiką-r"^ dzlecl _ w bm

d spotkanie z

® w kinie

łrą.
P0-i<'>°ri

> unpilWOSC. r„ni
(19IV-20V) W5mtk|'$ 

twoje problemy zostałyby natveh P0”1 
miast rozwiązane, ale pod iw]' 
warunkiem - musisz zdobyłŁ 

.żą gotowkę. Okaże się, że pomoZ l<i‘er 
przyjdzie z najmniej oczekiWail7. i*-.,  
strony, od kogoś prawie żąpótnnjj.’|f”1' 
nego.

BLIŹNIĘTA (21 V—22 VI) Ni , 
stawiaj barier radości, jaka’ 
chodzi. Wraz z nią przyjdą ocze-lK> 
■kiwane i wytęsknione zmiany ,aI”; 
Duże pole do popisu. Szansa wy-’i'Js 

■kazania się.taktem i dypłomacia £'’••
RAK (23VI-22VII) Ogromne 

korzyści na widoku. Nie przegap 
okazji. To czas na ryzykowne po- 
sunięcia. Przyjraij dobrą radę sze- CSW 
[a, a możesz liczyć na sukces za- isic. 
wodowy. Kłopoty osobiste 'mają 
przejściowy charakter, czas lago- jurs 
dnie je rozwiąże. ■ tne

LEW (23 VII—22'VIII) Za(już, 
dystansu w kontaktach z ludźmi, .nie 
za dużo nieufności' i niewiary w 
dobre intencje. Taka postawa pro­
wadzi donikąd. Koniecznie zmień „m, 

nastawienie, a zoba«viz, KeK 
....................... .'■ ......... '• Carl 

Chó: 
toni

CO, GDZIE,KIEDY ?



ijemy, polecamy

Polska Mie dź

PROGRAM II

Ein Madchen aus der

RTŁ plus

11.45

RTŁ. plus
1953

ISSN 8239-1*24

NIEDZIELA
11 listopada 1990 r.

Środa
14 listopada 1990 r.

PO 6 O DA ZAPO 
WIADA 6/ę DO&PZp

WTOREK
13 listopada 1990 r.

austriacki Wien bleibt

PIĄTEK
9 listopada 1990 r.

6.56—) 1.00 Telewizja śniadaniowa. 7.00 
CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7.20 Mag. tel. śniadaniowej. 8.00 Pano­
rama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa”. 
9.10 „Santa Barbara” (78). 10.00 CNN.
10.15 Mag. tel. śniadaniowej. 11.00 „Bur­
da”. 11.15 „Córy słońca” (2) — „May- 
dina — Kobieta cień” — serial austral.
12.15 Kwartet Dęty Filharmonii Bał­
tyckiej. 13.40 Express gospodarczy. 
14.00 CNN. 14.20 Przegląd prasy. 14.30 
Program public. 15.00 „Ulica Sezam­
kowa”. 16.00 Kontakt TV. 17.00 „Szpi­
tal na peryferiach’ (19)’- 17.55 Uniwer­
salny kurs J. ang. 18.00 Fakty. 18-30 
Kandydaci na urząd prezydenta RP. 
19.00 Magazyn „102”. 19.30 Język fran­
cuski (4). 20:00 Film fabularny. 21.30 
Panorama dnia. 21.45 Sport. 21.55 „W 
labiryncie" — serial TP. 22.25 Telewi­
zja- nocą. 23.10 Komentarz dnia. 23 15 
CNN. 23.30 Uniwersalny kurs ). ang.

^•55-li.oo Telewizja śniadaniowa. 7.90 
CNN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
7.20 Mag, tel. śniadaniowej. 8.00 Pa­
norama dnia. 8.10 „Ulica Sezamkowa”. 
910 „Santa Barbara”. 10.00 CNN. 10.15 
Mag. tel. śniadaniowej, u.00 „Burda". 
11.15 Filmy Woody Allena: „Złote cza­
sy ■ radia”. 12.40 ,,Z ziemi polskiej”.

• 13.20 Przegląd prasy. 13.30 „Dookoła 
świata”. 14.00 CNN. 14.15 Magazyn c- 
kologiczny. 14.45 Studio aktywnej te­
lewizji. 15.00 „Ulica Sezamkowa”. 16.00 
Kontakt TV. 17.00 „National Geogra- 
pilic” (4). 17.55 Uniwersalny kurs j. 
aJig. 18.00 Fakty. 18.30 Modlitwa wie­
czorna. 18.50 Europa — Polacy — Ro­
sjanie. 19.30 Język angielski (34). 20.00 
Non stop kolor. 21.00 Wywiady Ireny 
Dziedzic. 21.30 Panorama dnia. 21.45 
Sport. 21.55 Filmy Woody Allena: 
„Złote c/asy radia” — film USA (1987), 
wyk.: Mia Farrow, Sc<h Grcen, Julie 
Kavner, Josh Mostel, Michael Tucker, 
Dlanne Wicst, Danny Aielto, Dianę 
Keaton. 23.20 „Kulisy". 23.50 Komen­
tarz dnia. 23.55 CNN. 0.10 Uniwersal­
ny kurs j. ang.

4.10 Film 
■Wien

5 40—6.00 Aerobik

9.55 „Dynastia” (50). 12.00—15.55 Tele­
wizja edukacyjna. 16.00 Wiadomości. 
16.10 Video-top. 16.20 „Tik-Tak”. 16.45 
„Misia Yogi wyprawa po skarby". 17.15 
Teleexpress. 17.30 10 minut. 18.20 Listy 
o gospodarce. 18.50 „Spin”. 19.15 Do­
branoc. 19.30 Wiadomości. 19.50 Spot­
kanie z ministrem Jackiem Kuro­
niem. 20.05 „Dynastia” (50) — serial

Prasowe Zakłady Gra-

Wrocław, ul. r. Skargi 
„Fi-asa-KsiaiKa-KucB” 

zamówionych redakcja 
prawo *lo  skrótów-

13 30—15-55 Telewizja ed'Pcacy?P^ń 
16.00 wiadomości. 16.10 vld,$?-'?’!,-Enc'y.

SiS W senaio-.

9.35 „Odczarowanie lata” (cz. 2) — 
film radź. 10.50 „Po sześćdziesiątce”. 
12.00—15.55 Telewizja edukacyjna. 16.00 
Wiadomości. 16.10 Video-top. J6.20 „Sa­
mi o sobie”. 16.45 „Karino” (9) — se­
rial TP. 17.15 Teleexpress. 17.30 „Sy­
stem”. 17.55 Rolnicze rozmaitości. 18.10 
Klinika zdrowego człowieka 13.30 Spra­
wa dla reportera. 19.15 Dobranoc. 19.30 
Wiadomości. 20.05 ME w piłce nożnej: 
Turcja — Polska. 21.45 Rozmowy w 
,.Res Publice”. 22.25 Wiadomości wie­
czorne. 22.40 ,,60/90” — magazyn. 23.15 
Język angielski (4).

y:
’ 53
£

15.15 Komedia niemiccl
Verlobung an der Mości

20.15 Amerykański film szpiegowski 
Wic stchle ich die Welt z 1968 r.

USA. 21.00 Kandydaci na urząd- pre­
zydenta RP. 21.30 „Pole chwały" — 
nim dok. (szlak’ bojowy Samodzielnej 
Grupy Operacyjnej Polesie pod da- 

w.em ®en- Franciszka Kleeberga).
_ wiadomości wieczorne. 22.40 Lek- 

Sylion„ P°lskieJ muzyki rozrywkowej
’»s”- 29-40 Język francuski (4). o. 10 

MS w podnoszeniu ciężarów. 0.25 Wiel­
ki mecz: Kasparow — Karpow-

PROGRAM IX

RTŁ plus
11,00 Niemiecka komedia kryminalna

Z 1SS7 r. LUB - K.......... .  dcr
Grosstadt

20.15 Film Włoski
23 00 Niemiecko-włoski film erotyczny 

Frau Wirtms tolle Tóchterlem
0.35 Film brytyjski z 1975 r. Alfie, 

der liebestolle Schurzenjagcr

NIEDZIELA
11 listopada 1990 r.

Die Nonne von

Program ii

CNN. 7J5° ^mdani«wa. 7 00
Panorama dni® Sn-acanlowcj. 8 ,
- 2. S-OS Mag 5 ?
10.20 Bariery. 10.4f c»,mś^’adaniowej.
- ..Urodziny. , ..Cudowne lata” (Ii
tów” «). jJ,,; N-10 „Rodzina Bret 
’«>■„ >3.30 ..5-M-i5:;STAa„ Darba«"m 
ku (6). 15.00 Rnńt V;30 ^Strefa mro- 
Oto tan. Andrz£°n!?kt, Tv- ‘«-«0 
>8.W Fakty, u1,! M"*a:  „Piłsudski” 
„Uśmiech \ Galicji” „Hiu”- 1MÓ
turalna. 20.00 '^ Public, kul-
eiejewsklcgo, wyk • R°mani> Ma-
Fllharmonil Narodowej ?'kSestra 
sa Benstorpa z ó3£?ł,„pod ">yr. Lar- 
Zdzlslawy 5?ma7t, «^la g?Ra„™iKtów:

„słowo na niSXai".?ra™a-'inla- ,21« 
Brettów” <5J 22 55 „Rodzina
hy. 23.15 Komentarz dnla®^^'

SOBOTA
10 listopada 1990 r.

(4). 24.ro ms' “d3» JWk mcmicSl 
H35 Pr '*“•

..rRióJki”' >3.45 Antona
Piłkarski. 15.W Zwic^ ,1,J5 ^fS^-yn >3-30 „Szuanl” fi-, n«'s-
Ojczyzna _ polszczyzna ir« *2  • 16’™ 
no z Gdańska w ' 16,45 w'dzia- 
„Jester Mason’ -Pr' PnbUc. >7.30 
- Wm «sT i, 5Ta?m-ne ^nnhawki” 
i- ang. 1S.OT Program rjS?lny 1,urs 
Kandydaci na urząd J? .ny- 18'M 
>8-45 Przegląd pkT ^ro^eczór^ 
glelirnaiM20]ronAW.’ ”-3<l <«-

20,0° óuto-Moto Fan Klub 
nie 2?^ p2Styka- 21-M 
nic. 21.30 Panorama dnia. 2ł.« siort 
fn ” «?2m°'yy c,lorPinniu.22.1oX : 
.uh (i, _ serial fr. 23 05 ęiurr.A 
0wrc:AaNM»Ma’l>’?3 ““"ontarz dnia.’ 
ang. CNN' 0 5 Uniwersalny kurs j.

19.15 Serial przyg. USA Die Bimmel- 
hundc von Boragora. powt 4..j

20.15 Nordwestdeutsche Klassenlotte- 
r 21.15 Serial krym. Mord ist ihr Hob- 

b322.10 Show piłkarski Anpfiff

*

23 05 RTL aktualności
23.15 Film dokumentalny Novenibei 

?25 Komedia niemiecka z 1985 r.
Dic KUkcn kommen

2.55 Film niemiecki z 1949 r. Das 
Friiulein und der vagabund

pismo KGHM. Wydawca: Wrocławskie Wydawnictwo Praso­

we. Podwale 62, SO-010 Wrocław. Redakcja „Polskiej Mie­
dzi”: Lubin, uL M. Sklodowsklcj-curtc «. tek 46-46-46. r^ 

doktor naczelny 46-10-20, sekretariat 46-10-23, pokój redakto 

rów 46-10-21. Redaguje zespół. Druk: 

ficzne RSW „Prasa-Kslążka-Ruch", 
3/5. prenumerata: placówki RSW 
1 urzędy pocztowe. Materiałów nie 
Die zwraca, zastrzega sobie także 

Zam. 2098/87.

8.10 Od niedzieli do niedzieli. 9.00 
„Teleranek” oraz „Niebezpieczna za­
toka” (10). 10.30 „Skarby jasnogórskie".
10.55 „Szczęśliwe dni Benedykta Je­
rzego Dorysa” — film dok. 11.25 „Naj­
dumniejsza z pieśni". 11.50 Uroczysta 
odprawa wart przed Grobem Niezna­
nego Żołnierza z okazji narodowego 
święta niepodległości. 13.00 Teatr Mło­
dego Widza — Wiktor Gomulicki: 
„Wspomnienia niebieskiego mundur­
ka" (1). 14.05 Telewizyjny koncert ży­
czeń. 14.50 „Jedna z żołnierskich dróg” 
— film dok. 15.30 W starym kinie: 
„Śluby ułańskie” — polski film archi­
walny z 1934 r., reż. Jan Nowina- 
-  i, wyk.: Tola Mankiewi- 
czówna, Franciszek Brodniewicz, Wi­
told Conti. 16.50 Antena. 17.15 Teleex- 
press. 17.30 Film dok. 19.00 Wieczoryn­
ka. 19.30 Wiadomości. 20.05 „Fanny i 
Aleksander”'(2) — film fab. szw. 21.20 
7 dni — świat. 21.50 Pieśni patrioty­
czne. 22.20 Wiadomości wieczorne. 22.35 
Sportowa niedziela.

Przybyl.sk

PROGRAM U
6.30 Panorama dnia. 6.40 ,,I wzleciał 

orzeł biały”. 7.20 Przegląd tygodnia.
7.55 Film dla nieslyszących: „Fanny i
Aleksander” (2). 9.10 „Jutro poniedzia­
łek”. 9.30 Program lokalny. 10.00 CNN. 
10.15 „Santa Barbara” (75, 76). 11.45
Express Dimanche. 12.05 Polska Kro- 
nika Filmowa. 12.15 Studio sport. 13 15

100 pytań do...". 13.55 Maciej Nleslo- 
iówski - Z batuta i z humorem. 14.1J
Latający doktorzy" <31- >5-10 

wum Kontaktu TV - „Piłsudski . 
16.10 Podróże w czasie i przestrzeni. 
>7.00 Studio sport. 17.30 
la” 12.00 Wydarzenie tygodnia.
Galeria „Dwójki" — „łza, Tamara i... . 
20.00 „Wieczór polski" - b?’-P<JśroA7^1 
transmisja z konkatedralnej 
Naiświetszej Mam Panny w Gdańsku. 
21.30 Panorama dnia. 21.45 •’Czle*y  °" 
blety” (2) — serial wł. 23.Oj •• Witka­
cego wywoływanie duchów” 23.-0 Roz- cego wyw ■> .. 010 Komentarz
mowy bez sekreiow. v noncNN 
dnia. 0.15 Akademia wiersza. 0.20 cnn.

PONIEDZIAŁEK
12 listopada 1990 r.

lfiią

h9111 teł. śniadaniowej. 11.00 „Bur- 
aJ „poUr.a bajek” — film fab. 
aCfc aY-jjjb „Kaskader” — film dok. 
i.Tltl ^Tfirzeciad prasy. 33.60 Wrocław na 

DWÓjKl”. 14.00 CNN. 14.15 Pu-
, *%a. - 15.00 „Goście” - serial s£

30 y 16 00 Mag. krajów nadbałty-

., scenie ----- ..
.tniei reż. John Vernon, wyk.:

po-

•10'dW

M- 
praw

Hi
... 

KiteiS 
311,

CZWARTEK
S listopada 1990 r.

San Francisco” (9). 10.35
’ 12.00—15.53 Tc-

23.15 
ang.

0«- 
duć> 

no-

’yl Ś' S, ouaiie. 2’-M „Posez”. 22.00
J, ;„-S>a,.cic 23.08 Wiadomości wicczor- 

>1*?, 4 wielki mecz: Kasparow —
S ans- SM)-

„39»

3 .„:gu. i,
|fW» I, ~ ®hial TP. 
e>

,nf'

16.00 Mag. krajów nadbalty- 
__ __ spotkanie z

££floherem Alamem, charyzmaty- 
Ł Szwecji. 17.55 Uniwersalny

pM
' , Iw „viucucia . ii.u icos, a».mv

Ć te^iiport, 17.55 jo minut. 18.10 „Star Trek

Bar- 
wś, 
|.q. śmiano Damianl,

‘ . ttv. I.Aslif! Corrcn
ęanie 
lobie- ---------------------- ----------------  -------
iaSU- rilt” — światowy serwis sportowy.

PRÓG «AM «

•10C T€lć-wiz?a śniadaniową. 7.00 
l-55", j5 uniwersalny kurs j. ang.

Ul. śniadaniowej. 8.00 Pano- 
j^la. «•>» „UUca .Sezamkowa”, 

canta’ Barbara” (75). 19.00 CNN.

ftifoll. Francis Łgenuu i min 
pAr | Orkiestra Covent Garden

Panorama dnia. 21.45 Sport. 21.55
iydi

P ’ K‘lhin>r.

is/

PROGRAM II

.^3—11.00 Telewizja śniadaniowa. 7.00 
gN. 7.15 Uniwersalny kurs j. ang. 
« Mag. tel. śniadaniowej. 8.00 Pa- 
psrna dnia. 8.10 ..Ulica Sezamkowa”. 
?.-Santa Barbara” (76). 10.00 CNN. 
i? hag. lei. śniadaniowej. 11.00 „Bur- 
?.• łł-15 „Bagdad Cafe”. 1140 „Bliżej 
.,3la’’. 12.50 „Crimó story” (19). 13.40 
.Press gospodarczy 14.00 CNN. 14.20 
jjgląd prasy. 14.30 Publicystyka. 

’,;J łiCountry dla wszystkich”. 16.00 
g labiryncie” - serial TP. 16.30 

Usta przebojów Marka 
•świeckiego. 17.00 „Nad Niemnem” 

t ” ;;^1 Tx-. 17.55 uniwersalny 
►uJ- ang. 13.00. Fakty. 18.30 Progr. 
tac- 19-00—21.30 Program regionalny. 
'CrirPanorama dnła- 21-45 Sport. 21.55 
fcr-?e story” (19) 22.40 Program re- 
JiN r*.,  23.10 Komentarz dnia. 
U'u‘ $.30 Uniwersalny kurs j.

.Aoc Z Anteną 5”.

Ulice san 
' ■« - mole pW)ac

«*  SukacyJh-'1- Ki-00 wiadomości.
16'M ”Kwan‘” -u>z 

i?’ y >5 Teleexprcss. 17.30 „Spoj- 
'5ł W>'’’ il 55 1° minut. 18.10 Program 

Magazyn katolicki. 19.15 
siu Jtlió 19 jo wiadomości. 20.05 „u- ■ 

Francisco” (0) — „Jednoro- • 
? Serial. kryminalny USA. 21.00

7nR. i*- 00 "ST 17.00 Krucjata 
^fcherem Alame 

^ai ze Szwecji.
ang. 18-00 Fakty. 18.30 „Cudo- 

lata” (1«) “ u Fatum” - serial 
t s 19 00 Pr. publicystyki kultural- 
to-i 'l9 30 JWk niemiecki (3). 20.00
iźmi tfemcy ’9°” ~ Horst Tełtschik. 20.15 
■V Łrtlacja miesiąca — Giaccomo Puc- 
! * Jjj- Dziewczyna z zachodu” (akt 1), 
pro „ s^nie Covent Garden w Londy- _ -- -------- ....... . carol

ftblett, Placido Domingo, Silvano 
Sroli. Francis Egerton i inni oraz 

undynie pod dyrekcją Nello Santi. . C____ «ł.
Etrelacja miesiąca — Giaccomo Pucci- 

■ ii-„Dziewczyna z zachodu” (akt II i 
' „Refleksje nad filozofią pra-
szyn o" 23,40 Komentarz dnia. 23.45 CNN. 
! bs yjO Uniwersalny kurs j. ang.

PIĄTEK
9 listopada 1990 r.

».S „Życie od kuchni” (10) -- serial 
tSRS. 10.30 Szkoła cUa rodziców. 
UW—15.55 Telewizja edukacyjna. 16.00 
fiadomości. 16.10 V:deo-top. 16.20 „Ka- 

IKa TDC — Robocop i inni, 
tó „Ciuchcia”. 17.15 Teleexpress. J7.30 

- następne pokolenie” (10) — serial 
«USA. 18.55 Od „Kapitału” do kapi- 
Ma. 19.15 Dobranoc. 19.30 Wiadomości. 
W „Zaplombowany pociąg” (1) —

fab. prod. RFN-wł. (1989), reż.
fcmiano Damianl, wyk.: Ben King- 
^y. Leslie Caron, Dominigue Saaida, 
!«on Connery. 21.55 „Haich life” (7). 

Wiadomości wieczorne. 22.55 „Gil-

SOBOTA
10 listopada 1990 r.

!"^p ”2Łarno”. 9.00 Wiadomości .
K?iJ10 >.Wiatiak” oraz „Przygody 

^U<rze” 10-40 Na zdrowie. 11.00 
Si<Hcnneniu bohaterowi”. 11.25 Te- 
*>Prp. koncert życzeń. 11.55 Rock 
h./®. 12.23 „Zyć". 13.00 „Prawo pra- 
śil,,, 15 Laboratorium. 13.45 „Sió- 
-4 ~ ,w „Jedynce”. 15.05 „Bulik”.

lc'Wizja z podziemia”. 16-20 
ogier” — nim USA. 17.10 Ma- 

J*v£ 2yn- n-15 Teleexpress. I’-25 
■ W~?racki- l’-55 Telewizyjna giel-

**• ,8M Pr- publie. 19.00 Z 
13i„\ftród zwierząt. 19.15 Dobra- 

wiadomości. 20.05 „Człowiek, 
“Obal koel taniec” —

US03), reż. Richard C. Sara- 
Burt Reynolds, Sarah Ml- 

Lee J. Cobb 1 
punkt”. 22.35 Wla- 

22^ft Sportowa so- potraaaku’* — horror

Przybyl.sk


i Prosto[z życia
GAZETA ŚWIETNYCH

Jak ?tam donoszą polkiwicza- 
»uc, ich miasto doczekało si\ wlas-- 
nej gazety. Niektórzy przyrównują 
ja do wspaniałych gazetek z przo­
downikami, które redagował nieja­
ki Piszczyk w latach swojej mło­
dości. Najważniejsze jednak, iż 
można ją nabyć w: księgarni, skle­
pie mięsnym i... pijalni pjwa 
(„Poznaniaku”)- Bardzo się nam to 
podoba — gazeta świetnych przy 
lub za kufel, piwa. Życzymy no­
wych pomysłów, a polkowiczanom 
miłej lektury, jak się okazuje, nie­
koniecznie w toaletce piwnej.

FETOR

Gospodarzy i mieszkańców L-eg-. 
nicy zachęcamy do dokładnego 
przyjrzenia się ulicom swojego 
miasta. Proponujemy zaczać od ul 
Lenina, w pobliżu dworca PKP. 
Być może bywalcom nie przeszka­
dza unoszący sie nad nia smród, 
przyjezdnym — bardzo. Na nic 
zda sic zwalanie winv na „truja- 
ca” hutę, skoro, aż ślisko tam od 
ptasich ekstrementów. „Obielone” 
drzewa i śmierdzące ulice — dziw­
na to wizytówka miasta, które szy­
kuje sie do świętowania 750-lecia 
bitwy u swoich rogatek.

Może by tak tym razem wyto­
czyć działa zarówno przeciwko 
skrzydlatym, jak i innym wino­
wajcom. którzy najwyraźniej na 
wszystko i wszystkich sr...?

A PROPOS TRZYNASTEJ

Scenka rodzajowa ze sklepu han­
dlującego alkoholem.

— Poproszę dwie butelki „Żyt­
niej”.

— Sprzeda jemy dopiero od trzy­
nastej.

— Jak to? Przecież prezydent 
podpisał ustawę znoszącą ten za­
kaz.

— Wiem, ale nie mamy rozpo­
rządzenia wykonawczego. Podpis 
prezydenta nie ma dla mnie zna­
czenia.

Klient do kolegi: — Chodź, idzie­
my na melinę...

...nasiąknął, tym Jan na starość 
trąci. Oto pewien poseł (OKP), ro­
dem z Lubelszczyzny, zapropono­
wał, aby wyciągnąć konsekwencje^ 
wobec tych członków „S”, którzy 
w głosowaniu wypowiedzą się 
przeciwko L. Wałęsie. Poseł, na 
szczęście, miał na myśli tylko 
środki dyscyplinarne — nie chcial 
ani więzić, ani rozstrzeliwać. In­
formujące o powyższym „Prawo 
i Życie” poda je, że „pomysłowy 
wnioskodawca” był do chwili o- 
gloszenia stanu wojennego człon­
kiem PZPR.

Ideologii wyrzekl się wraz z od­
daniem legitymacji, pozostały me­
tody...?

Mów? . ' . '
Pewnie moim.. Tyle « terminy, 

„ jakich wspomina CbiytelnMwk*,  
kolidują zapewne z planami zajęe 
WPK-owHkich urzędników...

fałszywki
Fala fałszywych alarmów o po­

dłożeniu bomb przetoczyła sie 
przez kraj, a zwłaszcza przez szko­
ły. W jednym tylko dniu ewakuo­
wano uczniów i nauczycieli z .87 
szkół warszawskich i kilkudziesię­
ciu na terenie całego kraju. Dwa 
takie fałszywe alarmy, zanotowano 
także w Legnicy.

Jak sie okazuje „zabawa" spo­
wodowana jest chęcią wniknięcia 

LICZĄ... DNI WOLNE?

31 października zatelefonowała 
do nas zdenerwowana Czytelnicz­
ka: Clicialani kupić bilet miesię­
czny na WPIŁ Niestety. Na 
drzwiach lubińskiej placówki wi- 
siala kartka: „Inwentaryzacja. 
Sprzedaż biletów miesięcznych od 
5 XI”. To była środa i naszej Czy­
telniczce z prostego rachunku wy­
szło, że owo inwentaryzowanie po­
trwa akurat przez Wszystkich 
Świętych (odpracowane?!!!), pią­
tek, sobotę i niedzielę. — Co to 
za dziwne zwyczaje? — pyta zde­
nerwowana. — Czy nie można ta­
kiej inwentaryzacji przeprowadzać

np. klasówki albo po prostu „dla 
jaj”.

Znaleziono już lekarstwo na ,,ja- 
jarzy". Zarwane lekcje w szkołach 
„do wysadzenia" odrabiane będą... 
po południu.

MOŻNA KOJARZYĆ!

Bardzo nas ucieszyła wiadomość 
o okiełznaniu polkowiokich urzęd­
ników przez pana burmistrza. 
Skończyły się wreszcie wędrówki 
zacnych „dworzan” do „Barbar­
ki” na śniadanko czy obiadek w 
czasie pracy.

Przy okazji uprzejmie donosimy, 
że zakazu tego nie przestrzega

PO GIBŁOZHs..,.

...samochodowej w Lubinie po- 
zostaje śmieć na śmieciu. Organ, 
zatorzy giełdy zdają się zapomi­
nać o sprzątaniu. Bo i po cóż? i 
tak ludzie walą z całego Dolnego 
Śląska. Wstyd? Giełda nie dzie­
wica i ze wstydu nie spłonie.

To jeszcze jeden krok ku Euro­
pie. Następnym może będzie ktoś 
z miotłą.

TYLKO MARZENIA

Niedawno „PM” zamieściła tekst- 
„Początek rewolucji", traktujący 
o reorganizacji zarządu KGHM. W 
tekście znalazło się zdanie, które 
kończyło się tak: ...rewident i spe­
cjalista do spraw obronnych (pier­
wszy do wycięcia, jeśli przepisy 
na to pozwolą).

Wydawało się nam, że sprawa 
jest jasna, bo z kontekstu wyni­
ka, że „do wycięcia” przewidziany 
jest specjalista od obrony. Znale­
źli się jednak tacy, którzy zauwa­
żyli „topór” także nad rewiden­
tem. W związku z tym wyjaśnia­
my, że są to tylko marzenia, Nie 
przewiduje się likwidacji działu 
rewizji.

Poczta PzŻ
NITRO W „ŻYTNIEJ"

Daty nie mogę określić, ale tęga 
roku latem kupiłem cztery butet- . [ 
ki wódki żytniej. W domu po o- 
twarciu 'pierwszej ż nich okazało 
się. że zawiera... rozpuszczalnik 
„Nitro". W drugiej było to samo. ‘ 
Dopiero trzecia i czwarta miały ?
właściwą zawartość, tyle że po i
sprawdzeniu na zawartość alkoho- li
lu okazało sie, że jest to alkohol i
36-procentowy. Te butelki .z „Nj- j

tro" odnieśliśmy do sklepu, złazy- ■ i 
liśmy reklamacje i, o dziwo, zo- ł
stała uwzględniona.-Po dwóch tlL »
godniach otrzymaliśmy właściwy ii
towar. Na potwierdzenie tego fak- , 8 
tu mam sześciu świadków... n

Z tego co wiem — różnice mig- ii
dzy tym, co w butelce, a co M i,
etykiecie, zdarzają sie dość często. (
Dlaczego? , s

CIEKAWY Z LUBINA -,
(nazwisko i adres znane redakcji) ,

•Red.: Szkoda, że nic podał Pan 
adresu sklepu sprzedającego °wC 
„specjały”.

POZIOMO:

PIONOWO:

9.
10.

16.
19.
22.

12.
13.
14.

rozwiązanie
KRZYŻÓWKI Z NR

1- dna,
2. brak trudności, 

pierze,
4. weselny obyczaj ludowy
6 "rź°d0Wy StrÓj śzl<OtÓw;
7 kuchenna,7- dodatek do kotleta

Za prawidłowe ro»w*4“ 
żówki z nr. 42 nMJJ11' 1 
wylosowali JANINA 
CZARNIECCY ■ Lubin*-

25.
26.
27.
28.
29.
30.
3V.
32.

8. wyborowe oddziały wojska,
17. niewidomy,
18. uroczysty śpiew,
20. austriacki filozof,
21.
22.
23.
24.

szok, 
harmider, 
larwa chrabąszcza, 
tragiczne zdarzenie.

,ZBIGNIEW

■ m«»ówka>
Poziomo: spryt, napis, r llisW, 

olsza, gusła, mięsiwo, ak.
Kraśnik, alibi, a.Sawa’kara, tę- 
zwierz, arnika, pomor, Ans 
tent, rysak, nawala, aP31

sufit, 
statua, 
przepis 
powieść Martina Andersona, 
w regale, 
rodzaj sera, 
część złotówki, 
port w Szwecji, 
rodzaj miota, 
waćpanna, 
kaktus meksykański, 
krótka, naprędce zorganizowa­
ną wycieczka, 
jednostka wagi, 
lichy utwór literacki, 
drzazga, 
dopływ Odry, 
pizyczyna chłopskich sporów 
ufność, ■ '
ma uszy, 
odgłos łamanej gałęzi.

Pionowo: stodoła, ^0oS^l’*’^0nka, 
ki, księgarz, owsianka. >'• 
posesja, szarada, lawen * p0.
wa, gonitwa, wokanda, 
most, kartka.

KRZYŻÓWKA ”PM


